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Związek Radziecki proponuje

oparcie współpracy gospodarczej w Europie
na nowych zasadach

Uzbrojenie atomowe Bundeswehry
będzie musiało spotkać się

GENEWA (PAP)
W czwartek, w drugim dniu obrad XIII sesji Europejskiej Komisji

Gospodarczej ONZ (ECE) duże zai nteresowanie wzbudziło wystąpienie
wiceministra spraw zagranicznych ZSRR A. Zaeharowa, który przed­
stawił kilka konkretnych propozycji dotyczących dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej w Europie.

Wymiana doświadczeń

z reakcją krajów socjalistycznych

Memorandum rządu ZSRR
w sprawie zwołania konferencji

na najwyższym szczeblu

Związek Radziecki proponuje po
pierwsze — powiedział Zacharów —

zorganizowanie wymiany doświad­
czeń między krajami-członkami
ECE w zakresie produkcji artyku­
łów powszechnego użytku. Rozsze­
rzenie współpracy w zakresie wy­
miany informacji technicznych, wy­
miany specjalistów itd. powinno na­
stąpić przy wykorzystaniu aparatu
i możliwości stworzonych przez ECE.

Związek Radziecki — oświadczy!
Zacharów — realizując program
poprawy warunków życiowych lud­
ności rozporządza wszystkim, co jest
do tego potrzebne i cel postawiony
w tej dziedzinie może osiągnąć wła­
snymi siłami i środkami. Jednakże
zainteresowane organizacje radziec­
kie mogłyby wykorzystać poważne
osiągnięcia techniczne i bogate do­
świadczenie produkcyjne innych
państw. Jednocześnie organizacje
radzieckie mogłyby się podzielić
Własnym doświadczeniem.

formacji w dziedzinie postępu tech­
nicznego i organizacji procesów pro­
dukcyjnych.

Zdaniem Związku Radzieckiego
proponowana konferencja ministrów
mogłaby się odbyć już w końcu
bieżącego roku.

Demarche przedstawicieli dyplomatycznych PRL

wobec rządów państw paktu atlantyckiego
Jak dowiaduje się Polska Agencja Prasowa, na polecenie rządu PRL

ambasadorowie i posłowie PRL, akredytowani w państwach-członkach
paktu atlantyckiego, dokonali w ostatnich dniach demarche wobec rzą­
dów tych państw w sprawie atomowego uzbrojenia Bundeswehry.

List KW w sprawie
zwalczania alkoholizmu

Konferencja ministrów

państw ECE

Druga nowa propozycja radziecka
przewiduje zwołanie na szczeblu
ministrów konferencji państw-
członków ECE, poświęconej zagad­
nieniom rozwoju handlu. Związek
Radziecki uważa, iż na owej kon­
ferencji można by omówić wiele
problemów związanych z usunię­
ciem przeszkód i ograniczeń w han­
dlu europejskim. Ważnym punktem
jej obrad byłaby ewentualnie spra­
wa podpisania między zainteresowa­
nymi państwami umów o długofalo­
wej wymianie handlowej na okres
5—7 lat Ministrowie mogliby tak­
że omówić kwestię rozwoju wymia­
ny (na warunkach handlowych) in-

(Inf. wł.). — Wydział Propa­
gandy KW PZPR zapoznał się ze

stanem propagandy przeciwalko­
holowej w województwie. Anali­
za wykazała, że spotyka się
często niedopuszczalne, szkodli­
we niedbalstwo ze strony odpo­
wiedzialnych czynników, szkod­
liwe tym bardziej, że spożycie
alkoholu wzrasta, niszcząc zdro­
wie ludzi i obniżając efekt ich
pracy. Nagminne stają
padki rozpijania dzieci,

. wania denaturatu itp.
temu
handlowców przepisów o sprze­
daży alkoholu, tolerancja wobec
łamiących te przepisy, brak e-

nergii w likwidacji melin pijac­
kich i chuligańskich, nrak per­
manentnej akcji zwalczającej
pijaństwo.

Zwłaszcza
należytego
wą. Nie
komitety
skupiające
działaczy społecznych, które mo­
głyby* prowadzić propagandę
przeciwalkoholową. Obserwuje
się także zwlekanie z tworze­
niem komisji społeczno-lekar-

nieprzestrzeganie

się .wy-
spoży-

Sprzyia
przez

PRN nie okazują
zainteresowania spra-

wszędzie istnieją np.
przeciwalkoholowe

lekarzy, nauczycieli,

skich dla przymusowego lecze­
nia nałogowych alkoholikóyz.

W związku z tym Komitet Wo­
jewódzki wystosował do wszyst­
kich komitetów powiatowych,
miejskich i dzielnicowych list,
w którym czytamy:

„Przed KM, KD, KP staje pil­
ne zadanie powołania komitetów
przeciwalkoholowych i udziele­
nia im pomocy w rozwinięciu
działalności. (...) Rady narodowe
powinny rozszerzyć propagandę
przeciwalkoholową — analizo­
wać co pewien czas wskaźniki
spożycia, wódki na swoim tere­
nie i wysnuwać właściwe wnio­
ski, przestrzegać zarządzeń o

sprzedaży alkoholu przez aparat
handlowy, analizować działalność
MO w zwalczaniu nielegalnych
„bimbrowni", melin pijackich i

chuligańskich, podejmować
wszelkie inne akcje zmierzające
do spadku pijaństwa.

KW poleca rozpatrzenie cało­
kształtu walki z pijaństwem na

forum komitetów, wspólnie z

kierownictwami rad i komite­
tami przeciwalkoholowymi, a

następnie przeprowadzanie syste­
matycznych kontroli". (ak)

Rozmowy przeprowadzono w An­
karze, Atenach, Brukseli, Hadze, Ko­
penhadze, Londynie, Luksemburgu,

Oslo, Ottawie, Paryżu, Rzymie i
Waszyngtonie z ministrami spraw
zagranicznych względnie z ich za­
stępcami, a także z posłem Islandii
akredytowanym przy rządzie PRL.

Przedstawiciele dypdomatyczni
PRL wyrazili najgłębsze zaniepoko-

Ostatni z 41 tysięcy
wycofanych

żołnierzy radzieckich

opuścił NRD
BERLIN (PAP)

Uchwała Rady Najwyższej ZSRR
21 grudnia 1957 r. o wycofaniu zz

Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej 41 tys. żołnierzy radzieckich
została wykonana.

W czwartek tysiące mieszkańców
miasta Schwerin żegnały ostatnich
z tej liczby żołnierzy i oficerów
radzieckich, którzy wyjechali . do
swojej ojczyzny. Od 17 lutego, tj.
od dnia, w którym generał Zacha­
rów w wywiadzie udzielonym agen­
cji ADN podał do wiadomości de­
cyzję rządu ZSRR, jednostki ra­
dzieckie opuściły 10 miast NRD,
serdecznie żegnane przez ludność.

Komitet obchodu Święta 1 Maja
Ambasador KRL-D

złożył listy uwierzytelniające
Aleksandrowi Zawadzkiemu

jenie narodu i rządu polskiego z po­
wodu decyzji Bundestagu uzbrojenia
Bundeswehry w broń jądrową oraz

7 powodu zapowiedzi dalszego (oprócz
rakiet typu „Matador") uzbrojenia
armii NRF przez jej sojuszników,
przede wszystkim przez Stany Zje­
dnoczone w najbardziej nowoczesne

bronie. Zwrócili także uwagę, na

przygotowania do zwolnienia NRF z

klauzul układów paryskich z 1955 ro­
ku, zabraniających m. in. produkcji
broni jądrowej w zachodnich Niem­
czech.

Przedstawiciele Polski podkreślili
w swych demarches, że fakty detko-
nane w wymienionych dziedzinach
musiałyby mieć dalekoidące reperku­
sje. Polska, ze swym ciężkim i po­
wszechnie znanym doświadczeniem
ostatniej wojny, czuje się szczególnie
zaniepokojona. Uzbrojenie atomowe

Bundeswehry zaostrzy sytuację mię­
dzynarodową, będzie musiało spotkać
się z reakcją krajów socjalistycz­
nych i utrudni rozmowy rozbrojenio­
we, w których skutecznym przebiegu
Polska jest żywotnie i szczerze za­
interesowana.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
Jak wiadomo, 24 marca rząd

ZSRR przesłał rządowi USA memo­
randum w sprawie zwołania konfe­
rencji na najwyższym szczeblu z

udziałem szefów
go memorandum
śnie przekazane
nii i Francji.

W dniu 31 marca ambasady USA.
W. Brytanii i Francji złożyły w

Ministerstwie Spraw Zagranicznych
ZSRR analogicznej treści oświad­
czenia rządów USA, W. Brytanii i

Francji, dotyczące propozycji rzą-

rządów. Kcpie te-

zostały równocze-
rządom W. Bryta-

du radzieckiego w sprawie przy­
spieszenia przygotowań do konfe­
rencji na najwyższym szczeblu, a

zawartej w memorandum z 24 mar­
ca.

Dnia 11 kwietnia minister spraw
zagranicznych ZSRR A. Gromyko
przyjął ambasadora USA, ambasa­
dora Francji i charge d‘affaires W.

.Brytanii w ZSRR i przekazał im
memorandum rządu radziedkiego.
tacraórn z 11 IV 1958 roku

Rząd Związku Radzieckiego z

należytą uwagą rozpatrzył wspólne
(Dokończenie na str. 2)

Ewentualna sprzedaż ,, Batorego" nie jest obecnie

ani przesądzona, ani ostatecznie zadecydowana

Perspektywy rozwoju
naszej floty handlowej

11 bm. minister Darski spotkał się z grupą dziennikarzy pism cen­
tralnych i zapoznał ich z perspektywami rozwoju floty handlowej.

Opracowany został i przedłożony Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów plan rozwoju lloty handlowej na lata 1961—1965.

Podczas odbytego wczoraj w krakowskim Komitecie Wojewódzkim
PZPR zebrania poświęconego sprawie przygotowań do obchodu Święta
Pracy powołano Honorowy Komitet obchodu 1 Maja dla
jewództwa krakowskiego.
W skład Komitetu weszli:
.1. Bańbuła — "działacz chłopski,

t. Bobińska — prof. UJ, S. Bolland
— rektor ^7SE, W. Boniecki — prze­
wodniczący Prez. RN Krakowa,
Bosiakowa — przewodnicząca ZW
LK, W. Budryk — rektor AGH,
Budziwojski — przewodniczący ZW
TPPR, J. Bujak — działacz młodzie­
żowy, b. ZWM-owiec, W. Cabaj —

działacz chłopski, Chojak — prezes
ZM ZNP, B. Dąbrowski — dyr. Tea­
tru im. J. Słowackiego, F. Dejworek
— rolnik. B. Drobner — poseł na

Sejm, E. Fik — komendant Chorą­
gwi ZHP, F. Gesing —- przewodni­
czący WK ZSL, M. Halberda —

przewodnicząca GRN Łapanów, B.
Hocha — dowódca Garnizonu WP,
A. Kasprzyk — sekretarz KD PZPR
Nowa Huta, J. Keller — ślusarz Za­
kładów im. Szatkowskiego. B. Lacki
•— rolnik, W. Machejek — literat,
poseł na Sejm, K. Madej — sekre­
tarz KD PZPR Podgórze, S. Maj —

Krakowa i wo-

J. Marzec —

Stare Miasto,

H.

M.

działacz robotniczy,
sekretarz KD PZPR

____ _____ ,

J. Matusz — przewodniczący ZM
TPPR, L. Motyka — I sekretarz KW
PZPR. M. Myśliwiec — rolnik ze

spółdzielni produkcyjnej Smiłowice,
J. Nagórzański — przewodniczący
Prez. WRN, S. Nowak — rolnik, S.
Okarmus — przewodniczący Woj.
Zw. Spółdzielni Produkcyjnych, Z.
Olas — naczelny redaktor „Gazety
Krakowskiej", J. Oleksy — komen­
dant KM MO. J. Olszewski — dyr.
Zakładów Chemicznych Dwory, po­
seł na Sejm, K. Orłowski
wodniczący MK FJN, W.
przewodniczący ZO ZNP,
nowski — przewodniczący ZLP,

— sekretarz KD PZPR
M. Pawlak — działacz
M. Połomska — rolnik,

— działacz robotniczy,
— rolnik, M. Puzio —

ZO ZBoWiD, .1.

— prze-
Osiadacz
S. Otwi-

J.

poseł na Sejm, L. Rosenstrauch —

działacz robotniczy, E. Rudka — ko"
lejarz, K. Staśko — robotnik FMO,
Strąg — działacz robotniczy, F. Szó­
sta — robotnik ZWPT, L. Tochowicz
— rektor AM, J. Tucholski — dzia­
łacz robotniczy, W. Urbanik — ro­
botnik Krak. Zakł. Sodowych, B.
Urbański — przewodniczący ZW
LPZ, Waligóra — przewodniczący
Z W ZMW, M. Wąchał — sekretarz
KD PZPR Kleparz, J. Wielgosz —

sekretarz KW ZMS, S. Windak —

robotnik KZWME, .1. Wiórkowski —

I sekretarz KKM PZPR, W. Woźnik
— aktor, Wójcikowa — ZM LK, S.
Żmudziński -— komendant woje­
wódzki MO. W. Żołnierkiewicz —

sekretarz KD PZPR Zwierzyniec.

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Państwa

Aleksander Zawadzki przyjął 11 bm.
w Belwederze na audiencji amba­
sadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej w Polsce Che
Bina, który złożył listy uwierzytel­
niające.

Składając listy uwierzytelniające
ambasador Che Bin wygłosił prze­
mówienie, na które odpowiedział
przewodniczący Rady Państwa.

Po wręczeniu listów uwierzytel­
niających, ambasador Che Bin zo­
stał przyjęty przez przewodniczące­
go Rady Państwa na audiencji pry­
watnej, przy której obecny był wi­
ceminister spraw zagranicznych
Józef Wipiewicz.

W dniu 10 kwietnia 1958 r. rozpoczęły się w Pradze rozmowy mini­
strów spraw zagranicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Republi-

Demokratycznej. Na

Czechosłowackiej
ki Czechosłowackiej i Niemieckiej Republiki
zdjęciu: minister spraw zagranicznych Republiki

Vaclav David otwiera obrady.
CAF — telefoto

Ofensywa nie tylko mleczna

Handel spożywczy przed sezonem

Pajestka -

Grzegórzki,
robotniczy,
F. Poruch
W. Proński
przewodniczący
Raźny — przewodniczący WK SD:

Tegoroczne „Dni Oświaty" od 3 do 18 maja

Kampania kulturalna przede wszystkim
w małych miasteczkach

11 bm.
stawicieli
i oświatowych, związków zawodowych,
prasy, poświęcona omówieniu ogólnych założeń, terminu i zasięgu tego­
rocznych Dni Oświaty, Książki i Prasy. Postanowiono, że

już „Dni" trwać będą w tym roku od 3 do 18 maja.
Wszyscy uczestnicy narady byli

zgodni co do tego, że — w przeci­
wieństwie do praktyki minionych
lat — główny ciężar obchodów „Dni",
powinien być przeniesiony na te-;
ren małych miasteczek i wsi. to

jest do środowisk najbardziej za­
niedbanych pod względem kultural­
no-oświatowym i najbardziej pod­
danych obecnie naciskom rodzimego

w siedzibie KC PZPR w Warszawie odbyła się narada przed-
organizacji politycznych i społecznych, instytucji kulturalnych

organizacji młodzieżowych i

tradycyjne

„ciemnogrodu". Obchody
ściowe winny być — jak j
no — tak zorganizowane,
stały się tylko cyklem
chwilowych efektach, lecz by za­
początkowały głębszą i długotrwałą
pracę kulturalno-oświatową, aby
pozwoliły zmobilizować aktyw spo­
łeczny do krzewienia i umacniania

laickiej kultury i oświaty.

okoliczno-
podkreśla-

, aby nie
imprez o

Materiały budowlane, pralki elektryczne

t iutte towary o wartości bO tulu złotych

Oto produkcja uboczna
Huiy im. Lenina

KRAKÓW — NOWA HUTA. Blisko 60 min złotych, tj. niemal sześcio­
krotnie więcej niż w roku ubiegłym, wyniesie wartość produkcji ubocz­
nej Huty im. Lenina w roku bieżącym.
Szczególny nacisk, w związku z rozwi­

jającym się na terenie Nowej Huty bu­
downictwem spółdzielczym i indywidu­
alnym, położony został w bież, roku na

Produkcję materiałów budowlanych.
Produkcja pustaków budowlanycn'zosta­
nie zwiększona z 200 tys. sztuk w roku

ubiegłym do 700 tys. sztuk w roku bie­
lącym. Ponadto wyprodukowanych zo­
stanie ponad 5 min sztuk cegieł oraz

Podjęte zostaną próby nad uruchomię- i plan ten

niem, na skalę przemysłową, produkcji
tzw. fli-zów — jednego z gatunków ka­
fli służących np. do wykładania ścian

w łazienkach.

Spośród artykułów gospodarstwa do­
mowego najbardziej atrakcyjne będą
pralki elektryczne. Zgodnie z zatwier­
dzonym
puszczać
nina 100

Zakłady ini. H. Cegielskiego w Poznaniu produkują nowy typ wagonów ko­
lejowych przeznaczonych do ruchu podmiejskiego. Posiada on 76 miejsc siedzą­
cych i 100 stojących. Fotele miękkie, wyjście — na końcach wagonu i pośrod­
ku. Maksymalna dopuszczalna szybkose jazdy wynosi 120 km/godz. Plany no­
wego wagonu opracowało Centralne Biuro Konstrukcji Taboru Kolejowego w

Poznaniu.

Na zdjęciu górnym: Widok wagonu z zewnątrz.
Na zdjęciu dolnym: Fragment wnętrza nowego wagonu.

WARSZAWA (PAP)
Projekty znacznego rozszerzenia

sprzedaży mleka i różnych produk­
tów mlecznych omówione przez mi­
nistra M. Lesza na sejmowej Komisji
Handlu Wewnętrznego były także
12 bm. tematem obrad krajowej kon­
ferencji w MHW, na które przybyli
kierownicy Wojewódzkich Zarządów
Handlu i dyrektorzy większych
przedsiębiorstw.

Tym razem jednak projekty były
diyśkuitoweme roboczo z uwzględnie­
niem tego, jak będą one realizowane
przez handel w poszczególnych wo­
jewództwach.

„Ofensywa mleczna" — bo tak
chyba należy określić podjętą przez

Ffiinfistfrowie

spraw zagranicznych
kontynuowali obrady

w Shroelze
PRAGA (PAP). W piątek 11 kwie­

tnia, w drugim dniu praskiej nara­
dy ministrów spraw zagranicznych
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Republiki Czechosłowackiej, o-

bradowały komisje. Ministrowie
spraw zagranicznych trzech krajów,
uczestniczący w konferencji, spotka­
li się w godzinach popołudniowych.

resort inicjatywę — ma pójść w

wielu kierunkach. Obok wprowadzo­
na 2-krotnych w ciągu dnia dostaw
mleka do sklepów, rozpoczn.ie się
sprzedaż tzw. pełnego (o większej
zawartości tłuszczu) mleka butelko­
wego. Aby zorientować, się, jaka licz­
ba klientów zdecyduje się „przejść"
na nowy rodzaj mleka — handel

przeprowadzi ankietę wśród osób za­
mawiających mleko butelkowe.

Sklepy rozgoczną także w Iecie
sprzedaż mleka zsiadłego, które bę­
dzie prawdopodobnie tańsze niż
mleko słodkie.

Zwiększenie produkcji śmietany
wymaga wprowadzenia usprawnień
sprzedaży tego rodzaju produktu.
Zamierza się poważną ilość śmieta­
ny i śmietanki sprzedawać w 1/4-li-
trowych butelkach.

Zakłady gastronomiczne i bary
mleczne wprowadzą też w najbliż­
szym czasie do swych jadłospisów
nowe potrawy mleczne, a kawiarnie
w całym kraju sprzedaż kawy z mle­
kiem i śmietanką oraz rozpoczną
produkcję specjalnych firmowych
napojów mlecznych, Warto dodać,
że n.a potrzeby kawiarń i restaura­
cji zakupione zostaną w NRD spe­
cjalne urządzenia do produkcji lo­
dów.

I wreszcie ostatnia sprawa — wy­
magająca uregulowania przed sezo­
nem — to takie godziny pracy han-
dłu w miejscowościach letniskowych,
które by najbardziej odpowiadały
potrzebom wczasowiczów.

W okresie tym przewiduje się
wzrost naszej floty o 71 jednostek
morskich o łącznym tonażu ok. 700

tys. DWT. Planuje się, że Marynar­
ka Handlowa otrzyma m. in. 6 mo­
torowców drobnicowych o nośności
po 10.400 DWT, 18 motorowców

drobnicowych — po 9.300 DWT, 15

trampów motorowych po 12.500
DWT oraz 8 zbiornikowców motoro­
wych po 18 tys. DWT.

Po uwzględnieniu przewidywanej
kasacji 10 jednostek o tonażu ok.
45 tys. DWT oraz zmian, jakie w

stanie floty mają zajść do końca
1960 r., Polska Marynarka Handlo­
wa na koniec roku 1965 ma dyspo­
nować tonażem prawie 1.200 tys.
DWT.

Na spotkaniu z dziennikarzami o-

■mówiono również csiągnięaia na­
szej floty w roku ubiegłym. Mary­
narka Handlowa w 1957 r. po raz

pierwszy przewiozła więcej niż 3
min ton, partycypując w obrotach

polskich portów w blisko 20 proc.,
podczas gdy w 1956 r. udział ten

wynosił tylko 15 proc. Żegluga mor­
ska swoją działalność w ub. roku

zamknęła, mimo złej koniunktury
na rynku frachtowym, poważnym-
zyskiem, ponad 45 min zł, osiąga­
jąc równocześnie nadwyżkę dewizo­
wą w kwocie 25 min dolarów, tj.
o 11 proc, więcej niż w 1956 r.

Po spotkaniu sprawozdawca PAP uzy­
skał wypowiedź ministra S. Darskiego
w sprawie pogłosek o ewentualnej sprze­
daży ,.Batorego”.

— Rok bieżący — powiedział , min.

Barski — powinien wykazać czy istnieje
ekonomiczne uzasadnienie dalszej eks­
ploatacji naszego statku flagowego na

linii pólnocno-amerykańskiej. Wchodzi

tutaj w grę m. in. niepewność zagwaran­
towania statkowi pasażerów wobec re­
cesyjnej sytuacji gospodarczej na Zacho­
dzie.

Przerzucenie „Batorego” na trasę Gdy­
nia — Nowy Jork nie jest na razie aktu­
alne. Tak więc sprawa ewentualnej
sprzedaży „Batorego” nie jest obecnie
ani przesądzona, ani ostatecznie zadecy­
dowana.

Jeżeli chodzi o wybudowanie drugiego
podobnego statku (np. „Wielkopolska”),
który kursowałby Jako drugi statek na

regularnej linii pólnocno-amerykańskiej
— to wydaje się ono z wielu względów
niecelowe, ^omijając fakt, że nasze stocz­
nie miałyby poważne trudności z podję­
ciem budowy tego typu statku pasażer­
skiego, wydatek na budowę statku kla­
sy „Batorego” byłby obecnie — moim

zdaniem — dla nas zbyt wysoki.

Wymiana litów

Chruszczów — Tito

już planem produkcyjnym o-

będzie warsztaty Huty im. Le-

pralek miesięcznie; z czasem

zostanie podwyższony. Fot. CAF

S. Husiatytiska skazana
na 6 lat więzienia

za przekupstwo urzędników

BELGRAD (PAP)
Agencja Tanjug ogłosiła tekst li­

stów, które wymienili przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR N. S.
Chruszczów i prezydent Jugosławii
J. Tito w związku z decyzją Rady
Najwyższej ZSRR o jednostronnym
zaprzestaniu przez Związek Radziec­
ki doświadczeń z bronią jądrową.

11 bm. Sąd Wojewódzki dla m. st.

Warszawy wydał wyrok w głośnej
sprawie Stefanii Husiatyńskiej i 13
współoskarżonych. Stefania Husia-
tyńska skazana została za przekup­
stwo urzędników celnych i dawanie
im łapówek na karę 6 lat więzienia
i 300 tys. zł grzywny. Ponadto ska­
zana ona została na grzywnę w wy­
sokości 1.278 tys. zł za uzyskane w

sposób nieuczciwy obniżenie cła za

przysyłane jej towary. Sąd nato­
miast uniewinnił ją z głównego za­
rzutu, tj. z przestępstwa dewizowe­
go przy prowadzeniu działalności
handlowej ze swoim szwagrem Hu-
lakiem zamieszkałym w USA. Jed­
nocześnie Sąd postanowił zwrócić
osk. Husiatyńskiej zakwestionowane
podczas śledztwa ponad 3.200 tys. zł,
kilkadziesiąt bel tkaniny nylor.o-

wej wartości ponad 5 min zł oraz

biżuterię i walutę. Trzeba tu jednak
wspomnieć, że z kwoty taj ściągnię­
te zostaną należności podatkowe z

tytułu prowadzenia przez Husiatyń-
ską działalności handlowej, które
według pobieżnych obliczeń stano­
wią sumę kilku milionów zł.

Z 13 współoskarżonych odpowiada­
jących w tym procesie została unie­
winniona tylko Anna Saniewska, sto­
jąca pod zarzutem przekupywania
urzędników celnych. Pozostali o-

ękairżeni zostali skazani na wielo­
tysięczne grzywny i kary więzienia.

Oskarżyciel publiczny w procesie,
prok. Wojnar, zapowiedział założenie
rewizji od wyroku na Stefanię Hu-
siatyńską. Wniesienie skarg rewi­
zyjnych zapowiedzieli również ob­
rońcy głównej oskarżonej.

Sprawy rad narodowych
NA ZEBRANIU STRONNICTWA

DEMOKRATYCZNEGO

(Inf. wł.) — 11 bm. odbyła się na­
rada działaczy rad narodowych —

członków SD z terenu woj. kra­
kowskiego, którą otworzył referat
dr J. Garlickiego.

Dyskusja zwróciła uwagę na cią-
,gle jeszcze zdarzające się fakty
zajmowania stanowisk przez ludzi
bez odpowiednich kwalifikacji. Wie­
le miejsca poświęcono sytuacji nau­
czycielstwa. Przy omawianiu no­
wych zwiększonych uprawnień rad
— przewodniczący MRN w Nowym
Sączu, Pieczkowski poświęcił sporo
miejsca doświadczeniom Jugosławii
w tym względzie.
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Memorandum rządu ZSRR
w sprawie zwołania konferencji

na najwyższym szczeblu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

oświadczenie rządów USA, W. Bry­
tanii i Francji z 31 marca, złożone
w związku z propozycją rządu ra­
dzieckiego. dotycząca przyspieszenia
przygotowań do konferencji na

najwyższym szczeblu, a zawartą w

memorandum radzieckim z 24 mar­
ca; 1958 r.

Rząd radziecki zaznacza, że acz­
kolwiek rządy trzech mocarstw de­
klarują, iż obecna sytuacja mię­
dzynarodowa wymaga podjęcia po­
ważnych wysiłków w celu osiągnię-
cią, porozumienia w zasadniczych
problemach międzynarodowych i u-

mocnienia powszechnego pokoju,
oraz uznają celowość zwołania
konferencji na najwyższym szcze­
blu, to jednak w istocie rzeczy u-

chylają się od odpowiedzi na kon­
kretną propozycję Związku Radzie­
ckiego w sprawie zwołania takiej
konferencji, złożoną jeszcze w gru­
dniu <1957 T>.

Jak podkreślano w memorandum
Związku Radzieckiego z 28 lutego
i 24 marca br., czołowym zadaniem
chwili obecnej jest jak najszybsze
zakończenie przygotowań do konfe-

najwyższym szczeblu,
rząd radziecki uznał
zorganizowanie spotkania
spraw zagranicznych je-

W
za

rencji na

tym celu
konieczne
ministrów
szcze w kwietniu.

Obecnie, w celu szybszego zakoń­
czenia przygotowań do zwołania
konferencji na najwyższym szcze­
blu, rząd radziecki uważa za konie­
czne uzgodnienie przede wszystkim
kwestii, aby spotkanie ministrów
spraw zagranicznych odbyło się nie
później niż koniec kwietnia — poło­
wa maja br. Bierze się przy tym
pod uwagę, że wszystkie czynności
przygotowawcze prowadzone drogą
dyplomatyczną powinny być zakoń­
czone do tego czasu. Z powyższych
względów rząd radziecki uważałby
za celowe aby wymianę poglądów
za pośrednictwem, kanałów dyplo­
matycznych ograniczyć do minimum
zagadnień więżących się bezpośre­
dnio z organizacją spotkania mini­
strów spraw zagranicznych, a mia­
nowicie do zagadnień terminu i
miejsca spotkania ministrów, składu
jego uczestników.

Dążąc do szybszego zakończenia
przygotowań do konferencji na naj­
wyższym szczeblu Związek Radzie-

Reakcja w stolicach
mocarstw zachodnich

Biały Dorn, opublikował komuni­
kat, w którym stwierdza, że amba­
sada Stanów Zjednoczonych w

Moskwie otrzymała memorandum
rządu ZSRR zawierające odpowiedź
na oświadczenie ogłoszone 31 mar­
ca przez rząd USA w porozumieniu z

rządami Wielkiej Brytanii i Fran­
cji. Oświadczenie to dotyczyło prac
przygotowawczych, które miały być
prowadzone w drodze dyplomatycz­
nej dla ustalenia, czy spotkanie na

najwyższym, szczeblu będzie, służy­
ło pożytecznym celom. Odpowiedź
radżiecka — stwierdza komunikat
— nie stanowi, najwidoczniej, przy­
jęcia; propozycji mocarstw zachod-
nich..'Rząd radziecki proponuje, aby
prowadzone w drodze dyplomaty­
cznej prace przygotowawcze nie do­
tyczyły samego spotkania na naj­
wyższym szczeblu, lecz jedynie ter­
minu, miejsca i składu mającej się
odbyć później konferencji mini­
strów spraw zagranicznych.

*

Agencja Reutera donosi z Wa­
szyngtonu, że sekretarz stanu Du.lles
natychmiast po otrzymaniu w dro­
dze telegraficznej treści memoran­
dum rządu radzieckiego udał się do
prezydenta Eisenhowera i odbył z

nim rozmowę.

Korespondent dodaje, że komuni­
kat Białego Domu został ogłoszony
tak szybko, dlatego że rządowi a-

merykańskiemu chodziło o pozba­
wianie „memorandum rządu ZSRR
jego „propagandowego” znaczenia".

Rzecznik brytyjskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych odmówił
komentarzy na temat memorandum
rządu radzieckiego i oświadczył, że
rząd Wielkiej Brytanii zajmie sta­
nowisko-po otrzymaniu tekstu me­
morandum od swego ambasadora w

Moskwie.
■X-

Rzecznik francuskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych oświad­
czył, że należy powitać z zadowole­
niem odpowiedź rządu radzieckiego.
Dodał on jednak, że oficjalny tekst
memorandum nie jest jeszcze zna­
ny w Paryżu i dlatego nie można
stwierdzić, czy rząd ZSRR zgadza
się bez zastrzeżeń na propozycje
wysunięte przez mocarstwa zachod­
nie.

Sprawa, która
obchodzi wszystkich

W ostatnich dniach brytyjska opi­
nia publiczna została zaalarmowana

Komunikatem specjalnym ogłoszo­
nym przez Derycka Abela — prze­
wodniczącego Naczelnego Komitetu

partii liberalnej. W komunikacie Abel

domaga się od brytyjskiej Rady Ba­
dań Nuklearnych natychmiastowego
przystąpienia do opracowania spra­
wozdania dotyczącego niebezpieczeń­
stwa opadu radioaktywnego nad An­
glią.

Dotychczasowe sprawozdania na ten

temat pochodzą sprzed dwu lat i za­
warte w nich dane są całkowicie

nie aktualne. Opierają się one na

czterech doświadczeniach z bombami

wodorowymi, jakie wówczas w świe­
ci? przeprowadzono. Od tej pory do-

lyonnao dalszych 46 eksplozji bomb

,iH”, z których każda posiadała siłę
wybuchową miliona TNT.

Zgodnie z komunikatem, zawartość

groźnego dia ludzkiego organizmu
strontium 90 w atmosferze przekro­
czyła granicę alarmową osiągając po­
ziom 10 jednostek. Jak stwierdza ko­
munikat, pył radioaktywny opada­
jący na ziemię angielską, pochodzi
z prób nuklearnych dokonywanych
przez USA. Abel zwracał uwagę na

notowany w ciągu ostatnich miesię­
cy w Anglii wzrost zachorowań na

raka, białaczkę, a także poważnych
niedyspozycji występujących u dzie­
ci brytyjskich.

Komunikat Abela spotkał się z

pełnym poparciem społeczeństwa
Wielkiej Brytanii, które niejedno­
krotnie dawało wyraz oburzeniu wo­
bec przeprowadzania prób z bronią
jądrową. Przed kilku dniami zakoń­
czył się 80-kilometrowy marsz prote­
stacyjny z Londynu do Aldermastoh.

Uczestnicy manifestacji wręczyli ko­
pie rezolucji domagających się za­
przestania prób termojądrowych bry­
tyjskiemu Ministerstwu Spraw Za­
granicznych, ambasadorowi ZSRR —

Malikowi, który przyjął ich osobiście

oraz ambasadzie USA, gdzie uczestni­
ków manifestacji przyjął któryś z

niższych urzędników. Angielskie spo­
łeczeństwo broni się przed zagraża­
jącym mu niebezpieczeństwem.

Odpowiedzią na komunikat kierow­
nictwa partii liberalnej, której wpły­
wy wzmogły się ostatnio, była re­
akcja brytyjskiej Komisji Energii
Atomowej. Przedstawiciel tej komisji
starał się zbagatelizować wymowę

przytoczonych w komunłikacie da­
nych.

Rząd radziecki podjął jednostronną
decyzję o zaprzestaniu prób z bro­
nią nuklearną. Stany Zjednoczone
inicjatywy tej nie podjęły, prezydent
Eisenhower oznajmił o kontynuowa­
niu prób u przylądka Enivetok. Ra­
dioaktywność atmosfery będzie wciąż
Wzrastała, przekraczając w coraz

dalszych rejonach kuli ziemskiej do­
zwoloną granicę ilości śmiercionoś­
nego dla ludzkiego organizmu stron­
tium 90. Przeciwko temu protestuje
angielska opinia publiczna.

(pm)

Tajemniczy zamach

bombowy
W

BONN (PAP). Bonn przeżyło w czwar­
tek sensacyjny zamach bombowy. Mia­
nowicie w bocznym wejściu ęio...budynku,
w. którym mieści się ^Dom Rzemiosła”,
przy Kaiser-Friedirichstrasae podłożona
została przez nieznanych sprawców bom­
ba, która poważnie uszkodziła wejście
do budynku. OcILamiki bomby zostały
znalezione nawet w pobliżu siedziby pre­
zydenta republiki, dir Heussa, mieszczą­
cej się przy tej samej ulicy.

Policja miejscowa głowi się nad roz­
wiązaniem tej sprawy, natomiast fa-ma

łączy zamach z faktem, iż w bezpośred­
nim sąsiedztwie „Domu Rzemiosła” znaj­
duje się mieszkanie nowomianowanego
ambasadora bońskiego w Szwajcarii, dr

Mohra, którego nominacja w związku z

niewyjaśnioną jego działalnością politycz­
ną w czasie wojny była bardzo kryty­
kowana przez prasę i który w czwartek

właśnie urządził wieczór pożegnalny
przed objęciem nowej placówki..

cki. jak wiadomo, dawno już przed­
łożył rządom USA, W. Brytapij i
Francji do rozpatrzenia swe propo­
zycje w kwestii porządku dziennego,
składu uczestników, miejsca i termi­
nu konferencji na najwyższym szcze­
blu. Rza.d radziecki oczekuje, że rzą­
dy USA, W. Brytanii i Francji w

najbliższym już czasie'udzielą kon­
kretnej odpowiedzi na te konkretne
propozycje.

Jeśli chodzi o spotkanie ministrów
spraw zagranicznych, to — zdaniem-
rządu radzieckiego — ministrowie
powinni uzgodnić problem terminu,
miejsca i składu uczestników konfe­
rencji na najwyższym szczeblu, jak
również ustalić krąg zagadnień, ja­
kie będą omawiane na tej konfe­
rencji. Ńie wyklucza się przy tym,
że czyniąc przygotowania do konfe­
rencji na najwyższym szczeblu mi­
nistrowie, w razie konieczności i za

wspólną zgodą, mogą dokonać wy­
miany poglądów na niektóre zaga­
dnienia, jakie Strony proponują u-

mieścić na porządku dziennym kon­
ferencji na najwyższym szczeblu.
Taka wymiana poglądów może być
dokonana, aby wyjaśnić celowość u-

mieszczenia tego czy innego zaga­
dnienia na porządku dziennym kon­
ferencji.

Rozumie się samo przez się, że

problemu zwołania konferencji na

najwyższym szczeblu nie można wią­
zać z tymi czy innymi rezultatami
spotkania ministrów spraw zagrani­
cznych.

Rząd radziecki wychodzi z założe­
nia. że wszyscy uczestnicy tego spo­
tkania będą dążyli do osiągnięcia
pozytywnych wyników. Ze swej
strony rząd radziecki uczyni wszyst­
ko, co w jego mocy, aby cel ten zo­
stał osiągnięty. Gdyby jednak mini­
strowie nie zdołali osiągnąć koniecz­
nego porozumienia w kwestiach do­
tyczących przygotowań do konferen­
cji na najwyższym szczeblu, nie o-

znaczałoby to wcale, iż konieczność
takiej konferencji straciłaby na

aktualności. Obecna napięta sytua­
cja międzynarodowa wymaga jak
najszybszego uregulowania pilnych
problemów międzynarodowych i w

tych warunkach uzależnianie kwestii
zwołania konferencji na najwyż­
szym szczeblu od rezultatów spotka­
nia ministrów spraw zagranicznych
byłoby niesłuszne. Nie ulega wątpli­
wości, iż przeszkody, jakie mogłyby
powstać w czasie spotkania minist­
rów, mogą i powinny być przezwy­
ciężone na konferencji mężów stanu,
wyposażonych w szersze pełnomoc­
nictwa.

Kierując się powyższymi względa­
mi rząd radziecki wyraża gotowość
rozpoczęcia w Moskwie w dniu 17
kwietnia wymiany poglądów na te­
mat przygotowań do spotkania mi­
nistrów spraw zagranicznych.

NA KUBłE

i

IV lecie nie będziemy się nudzić

piłkarze ZSRR grać w Polsce

$-a nasi wyjada do Moskwy, Leningradu
Zwolenników piłki nożnej w dobrym wydaniu czekają nie lada emo­

cje. Podobnie, jak to było w latach ubiegłych, tak i obecnie gościć bę­
dziemy w okresie letnim w Polsce piłkarzy klubów radzieckich,
zawodnicy grać będą na stadionach Moskwy, Leningradu, Baku
lisi.

W najbliższych miesiącach wyjedzie z Polski do ZSRR pięć
\ łów pierwszej i drugiej ligi, które rozegrają tam 15 spotkań a

będziemy u nas 4 drużyny radzieckie oraz młodzieżową reprezentację
ZSRR. Ogólnie piłkarze radzieccy rozegrają w Polsce 13 meczów.

~ • £Kg 25 czerwca grać będzie ze

Spartakiem w Moskwie, w 4 dni
później z Szachtiorem w Stalino i 4
lipca z Ii-ligowym Metalurgiem w

Zaporożu.
Poznański Lech w okresie 10—30

września rozegra trzy mecze: z Kra­
so oj e Znamia Iwanowo, Torpedo
Gorki i Chemikiem Jarosław I.

Drugoligowa mielecka Stal też we

wrześniu spotka się ze Spartakiem
Jerywań, OSK Tbilisi i Neftia-nikiem
Baku.

Tak więc tym razem tournee ra­
dzieckich drużyn w Polsce oraz re­
wizyta naszych zespołów na terenie
ZSRR będzie dalszym wzmocnieniem
kontaktów piłkarzy obu krajów. —•

Właśnie w okresie letnim nie bę­
dziemy się nudzić, ale zobaczymy
futbol w dobrym wydaniu, (aks)

Do Związku Radzieckiego wyjadą
piłkarze warszawskiej Gwardii, ŁKS.
Polonii Bytom, poznańskiego Lecha
i mieleckiej Stali. Do Polski nato-

( miast przybędą zespoły Mołdawa
(dawniej Burewiestnik), Kiszyniów.

( Skrzydła Sowietów Kujbyszew, Spar-
itak Mińsk i OSK Lwów.

KALENDARZYK SPOTKAŃ
# Pierwszym zespołem radzieckim,
(który zobaczymy w Polsce, będzie
(Ii-ligowa drużyna OSK Lwów. 18

Grupa powstańców przygotowuje butelki z benzyną w przeddzień ałakn .*czerwca spotka się ona ze^ Stalą w

na miasto Manzanilla.

Wśród emigrantów kubańskich

w Miami i bazie rokietowej
na Cape Canaveral

(Korespondencja z USA)
Miami — znana miejscowość wy­

poczynkowa ńa Florydzie — stała się
ośrodkiem- kubańskiej emigracji, re­
prezentującej wszystkie odcienie »-

pozycji przeciwko dyktatorowi z Ha­
wany ■
też najwięcej nowych uciekinierów i
tu znajduje się również centrum

wzmożonego przemytu broni z USA
na Kubę.

W Miami i Key West, leżących o

krok od Hawany, spędziłem wiele
godzin wśród starej i nowej emigra­
cji kubańskiej. Panuje wśród niej
powszechna - sympatia do Fidel Ca­
stro, przywódcy kubańskich po­
wstańców. Emigranci nie od razu o-

kazali mi zaufanie, a to z powodu
wzmożonej działalności amerykań­
skiej straży granicznej i policji. Szu­
ka ona głównie bagaży z bronią. W
ostatnich miesiącach celnicy amery­
kańscy skonfiskowali broń wartości
kilkudziesięciu tysięcy dolarów. Kil­
kakrotnie więcej dotarło jednak nd

miejsce przeznaczenia. Według miej­
scowej komendy policji, masowo

a nasi
i Tbi-

zespo-
gościć

FOT
_

CAF (Rzeszowie, 22 czerwca z Garbarnią
(w Krakowie i w trzy dni później
'z Piastem w Gliwicach.

Następnie przyjedzie do nas Moł­
dawa Kiszyniów (I liga), którą ob­
serwować będziemy 22 czerwca w

Krakowie, w czasie meczu z Wi-
*(słą, w dwa dni później piłkarze ra-
’

łdzieccy grać będą z Ruchem w Cho-
- Jrzowie i 29 czerwca z Budowlanymi

(w Opolu.
i Pierwszoligowy zespół Skrzydła
J Sowietów (Kujbyszew) spotka się 30
Slipca z Lechią w Gdańsku, 1 sierp-
(nia ;z Polonią w Bydgoszczy i 7 sier-

wzrósł tu popyt na pistolety. Stu- z Cracovią w Krakowie.
denci pochodzenia kubańskiego roz-!„ P°d°wle sierpnia przybędzie do
wijaja w Miami akcję zbiórkową. nallePszY zespół Białorusi
Byłemu prezydentowi Kuby, Kariot(drugoligowy Spartak Mmsk. Druzy-
sowi Prio, milionerowi, kilkakrotnie (na ta grac będzie: 19 sierpnia z Po-

26 sierpnia z

hrn„j
‘ ’ i Wartą w Poznaniu i w trzy dni pó-

'

iźniej z Calisią w Kaliszu.
„Podpisałem ze Stanami Zjedno-\ t

. , ,, , , Ostatnim zespołem, który zoba­
czonymi dwa układy - oświadczył)czymy w Pols.ce> bedzie młodzieżo-
dziennikarzom Prip, rezydujący w(wa reprezentacja ZSRR. Zespół ten

luksusowym hotelu Vendome w Mia-431 sierpnia zmierzy się w Warsza-
mi Beach — które teraz obracają sięiwie na Stadionie 10-lecia z naszymi
przeciwko ludowi kubańskiemu. je-iOrlętami.
den mówił o dostawach dla Kuby ( ___ ___ ____

broni, której teraz Batista używał Z KTM GRAMY W ZSRR?

przeciwko powstańcom. Drugi — o\ Warszawska Gwardia 24 czerwca

wysłaniu misji amerykańskiej -na i zn?’erzy s*e‘ z CSKMO w Moskwie, w

Krtę gyffliSS?:
WMSkom Prio oraj Wk.Lenmgradrl. 1 1 llpoa z SaurbSiorem

premier Kuby, Varona, zaprotesto-)w stalino.
Wali również tutaj przeciwko wysył-i Drugi nasz zespól bytomska Polo­
kom broni amerykańskiej Baliście, fnia gra 21 czerwca z Ii-ligowym

Batista, któremu usuwa się grunt(N^tianikiem w Krasnodarze i 30

pod nogami, chce się ratować propo-?czerwca z Dynamo w Tbilisi.

nując rozpisanie wyborów z udzia-\
łem ugrupowań emigranckich. Rów-*

noczesnie ogranicza napływ niewygo-\ »¥ llllCl fij
rllrt riąilćtntnrn. iri-fnrin nrąi

— Batiscie. Tutaj grupuje się zarzucano już finansowanie dostawi w Szczecinie,

IZ catego świata bo Oświęcimia

300 prac walczy o palmy pierwszeństwa
w międzynarodowym konkursie na pomnik

(Inf. wł.) — Na terenie byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu
trwają przygotowania do międzynarodowego konkursu na pomnik ofiar
hitleryzmu-faszyzmu. Oto garść ostatnich wiadomości na ten temat.

Do dnia wczorajszego nadeszło dio
Oświęcimia ogółem 280 prac, w tym
16, które zostały dostarczone wczo­
raj samolotami na lotnisko krakow­
skie. a stąd samochodami do Mu­
zeum. W liczbie projektów, które zo­
stały już dostarczone na konkurs,
znajdują się prace z 28 państw, a

w tym artystów. z USA, Grecji,
Anglii, NRF, Holandii, Danii. Fin­
landii. Australii i Nowej Zelandii.

III plenum Rady Naczelnej ZSP

omawiało współpracę z partię
i sprawy bytowe studentów

(Obsł. wl.l. — Wczoraj rozpoczęło się w auli Uniwersytetu Jagielloń­
skiego III plenum Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów Polskich na

które przybyli: z ramienia Senatu UJ prorektor WEYSSENHOF przed­
stawiciele Ministerstwa Szkól Wyższych, KM PZPR oraz organizacji
młodzieżowycn.
Program dwudniowych obrad

przewiduje mi in. analityczną ocenę
diziatełności ZSP w środowisku kra­
kowskim po III Krajowym Zjeździe
ZSP, sprawozdanie z prac Komitetu
Wykonawczego Rady Naczelnej ZSP,
uchwalenie budżetu na rok bieżący,
sprawę przygotowań do V Kongresu
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów, kwestie związane z możli­
wościami wymiany zagranicznej,
prowadzonej przez poszczególne u-

czelnie.
W pierwszym dniu podkreślono, iż

działalność krakowskiego ZSP spo­
tyka się z życzliwym stosunkiem
władz partyjnych. Należałoby jednak
położyć silniejszy nacisk — zwłasz­
cza. jeśli, idzie o UJ — na współpra­
cę z uczelnianymi organizacjami
partyjnymi oraz KM i KW PZPR.
Konieczny jest np. aktywniejszy u-

dział ZSP w prowadzonych i kiero­
wanych przez partię wielkich
akcjach społeczno-politycznych.

. Przypuszczalnie w niedługim cza­
sie odbędzie się sesja Rady Narodo­
wej m. Krakowa poświęcona wy­
łącznie problematyce studenckiej .

Warto wyróżnić kilka ciekawych
projektów, zaakceptowanych przez
władze Zrzeszenia. I tak kolektywy
składające się z delegatów poszcze­
gólnych sekcji oraz przedstawicieli
ZSP nawiążą kontakty z zakładami
pracy, celem znalezienia wolnych

Artyści polscy nadesłali już swoje
prace w liczbie 50, ale ponieważ re­
gulamin konkursu był niewyraźnie
przetłumaczony z języka angielskie­
go, wielu Polaków nie dołączyło do
swoich projektów 6-cyfrowych godeł.
Kierownictwo Muzeum Oświęcim­
skiego apeluje o jak najszybsze na­
desłanie tych godeł.

Kto zdobędzie pierwszą nagrodę?
Któremu państwu przypadnie ten

zaszczyt? Nagroda będzie tylko je­
dna: realizacją projektu pomnika na

terenie dawnego obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu.

Skrzynie z projektami są natych­
miast otwierane, a zawarte w nich
prace zostąją rozmieszczone w trzech
blokach, na wystawie, gdzie zosta­
ną ocenione przez jury konkursu.
Rozpoczęcie oceny przewiduje się
już z końcem kwietnia (najprawdo­
podobniej nastąpi to do 28 bm.).

Breit

dhijch dla dyktatora informacji z\"
USA. Poczta Batisty wycina je po) Do włoskiej miejscowości Novara

prostu z gazet amerykańskich przy-i ec^ia^° pięciu naszych szablis-
chodzących na Kubę. Nie wszystkie Jłów — Pawłowski, .Piątkowski, Za-
Wiadomości opuszczają też Kubę. Po?Twardokens i Pawlas. Wezmą
kilkudniowym pobycie w więzieniu)0^ udział .w wielkim indywidual­
na Kubie powraca do Miami opera-i^m turnieju szablowym, który ro­
tor amerykańskiej telewizji, pobity J zostanie tam w dniach 12

przez policję Batisty. Tymczasem wJ “0 13 ,

'
- •

j-

Key West i Miami potomkowie Hi-) Po gończemu zawodow w No-
szpanów wyrywają sobie dzienniki z “a "do

StP‘,PrZy te\eu:iz°TMcht Gandawy, gdzie 20 bm. odbędzie się
pi-zepowiadają sobie upadek Batisty.ltrady,cyj'/ turniei indywidualny z

W Miami spodziewane są demon-) dzi^m śmietanki” szabli-
straćje antybatistowskie. i stów świata. Impreza ta, rozgrywa­

na Cape Cananeral dotarłem wfna o „Challenge Feyerich", będzie
dwa dni po wystrzeleniu „Atlasa".) jeszcze jednym egzaminem aktual-

Zobaczyłem tylko z daleka baterie rnej formy szablistów, a szczególnie
rakiet służących do wystrzelenia a-(mistrza świata Pawłowskiego, któ-
luminiowego satelity. Nie wiadomo,(ry ma największe szanse wyjazdu
ile dni trzeba by czekać na nową!do Filadelfii, aby bronić tytułu.
próbę. Tymczasem ogólne poruszenie^ W tym samym dniu gdy szabliści

spowodowała podana przez tutejszą J walczyć będą w Gandawie, Berlin
prasę wiadomość o wzrastającej ra-r będzie świadkiem międzypaństwo-
dioaktywności atmosfery. W Cana- Jwego spotkania szpadzistów i sza-

peral oczekuje się lada dzień demon-! blistów Polski i NRF. Barw Polski
stracji przeciwko próbom atomowym,fbronić będą: Pawlas, którzy przyje-
Grupa działaczy— obrońców pokoju idzie z Novary oraz Ochyra, Zub,
— zamierza wkrótce pikietować bazę (
w Canaueral — pod antyatomowymi

'

hasłami. Oficerowie w bazie mówili
mi ze zdziwieniem i niedowierzaniem
o tych zamiarach. Nie spodziewałem
się ich aprobaty dla tych poczynań.

(AB.)

I ciekawostki• ••

Z notatnika

sportowca
W hali Wisły przy ul. Reymonta ro­

zegrane zostaną w sobotę i niedzielę
ogólnopolskie zawody kontrolne przed
mistrzostwami świata

Startować będzie
rodowa. Początek
o godz. 16.

w gimnastyce,
cala nasza kadra na-

zawodów w oba dni

*

że Garbarnia, gra W

12 na stadionie wia-
Przypominamy,

niedzielę o godz.
snym przy ul. Barskiej ze Stalą Rzeszów

a Wisła w tym samym dniiu o godz. 16.30

z Budowlanymi Opole.
*

Również w niedzielę o godz. 17 na sta­
dionie Wawelu rozegrane zostaną zawo­
dy piłki nożnej o mistrzostwo ligi okrę­
gowej pomiędzy Cracovią i Wawelem.

O godz. 15 jako przedmecz odbędzie się
mecz tych drużyn o mistrzostwo klasy A.

*

„Wiosenny bieg na przełaj” odbędzie
siię w niedzielę o godz. 11 na; krakow­
skich Błoniach (obok kąpieliska Craco-

vii). Startować w niim mogą zawodnicy
z poszczególnych klubów oraz niestowa-

rzyszeni.

‘Wójcicki i Piasecki. W szpadzie wy­
stąpią;. Rydz, Glos, Strzyżewski i
Wojciechowski,

W kilku wierszach

Koszykarze warszawskiej Polonii
rozegrali w Lyon (Francja) spotka­
nie z reprezentacją tego miasta i
przegrali 59:89.

*

Na Kongres Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkoatletycznej, który ma

się wkrótce odbyć w Sztokholmie,
przygotowywany jest wniosek or­
ganizowania co 4 lata (w okresie
między Olimpiadami) lekkoatletycz­
nych mistrzostw świata.

*

Do Stanów Zjednoczonych przybył
zespół zapaśników ZSRR, którzy ro­
zegrają kilka spotkań z zapaśnikami
amerykańskimi. ~

eów radzieckich
czne.

Przyjęcie sportow-
byio bardzo serde-

*

XI Wyścigu Poko-^

Zakończenie budowy systemu
odwadniającego w rejonie

Huleh

W rejonie jeziora Huleh w Izraelu
zakończono w czwartek budowę ka-
ńału odwadniającego, który był w

ubiegłym tygodniu przyczyną krwa­
wych starć z oddziałami syryjskimi.
Jest to szósty i ostatni z kanałów
systemu melioracyjnego, który ma

zapobiec powodzi po osuszeniu je­
ziora Huleh. Od wtorku prace nad
ukończeniem kanału przebiegały
spokojnie.

posad dla absolwentów wyższych u-

czelni. Doskonalą aparaturę nagrań
i radiofonizacji, którą dysponuje
AGH, można by wykorzystać docho­
dowo do nagrywania atrakcyjnych
imprez.

Rada Okręgowa ZSP zabiega o u-

zyskanie dorywczych prac na okres
wakacyjny. Jak dotąd, zapewniono
już tą drogą zarobek 900 studentom.
Rada pertraktuje również z kierow­
nictwem Huty im. Lenina o ufun­
dowanie stypendiów dla studentów
AGH. Stypendia ufundowała już
katowicka huta Baildon.

Obrady plenum trwają. (aes)

Likwidacja bonów towarowych

Jednolite ceny produktów naftowych

Organizatorzy
ju otrzymali już imienne zgłoszenia
od Federacji Kolarskich Luxembur-
ga i Anglii. Federacja Luxemburga
wytypowała następujących zawod­
ników: Antony Alex, Gindt Johny,
Grisius Louis, Jacobs Edmond, Nar-
tinato Bruno, Ney Jean craz rezer­
wowych: Perrari Nico, Speicher
Pierre.

W reprezentacji Anglii wystąpi
trzech amatorów — Pound, Blower
i Taylor oraz trzech kolarzy nieza­
leżnych — Brittain, Coe i Beck.

O Pod koniec bież, miesiąca, na

pływalni Pałacu Kultury i Nauki
w Warszawie obok sławnych holen­
derskich pływaczek Mary Kok i
Van Alphen ■zobaczymy zawodni­
ków Szwecji, Węgier i NRD.

. WARSZAWA (PAP) J • W Gandawie w dniach 21—30
Z dniem 14 bm. wprowadza się jednolite ceny na benzynę i pro- J czerwca br. zmierzą się najlepsi wa-

dukty naftowe. Cena benzyny motorowej, olejów itp. dla prywatnych \ terpoliści ZSRR, Jugosławii, Belgii,
konsumentów nie ulega zmanie, jedynie urzędy, instytucje i przedsię- \ Holandii, Francji i Polski.
biorstwa państwowe płacić będą za paliwa płynne, oleje i smary ceny?
stosowane dotychczas przy sprzedaży tych produktów osobom pry-? ®
walnym. f-barc

Dotychczas odbiorcy ci płacili za

produkty naftowe ceny o połowę
niższe niż odbiorcy prywatni.

Ukazał się w sprzedaży <iuiiiiiiiiiiiiiiiii>iiiii!iiiiiii....mnig

. => pierwszy numer kwartalnika
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PRASA WSPÓŁCZESNA i DAWKA"

PERIODYK PRASOZNAWCZY KRAKOWSKIEGO OŚRODKA
BADAŃ PRASOZNAWCZYCH RSW „PRASA”, ZAMIESZCZA

INTERESUJĄCE ZARÓWNO PRASOZNAWCÓW. JAK NA­
UKOWCÓW ORAZ PR.AKTYKÓW-DZIENNIKARZY, STUDIA

Z DZIEDZINY HISTORII I TEORII PRASY, ZAWODU

I WARSZTATU DZIENNIKARSKIEGO, PROBLEMÓW WY-

DAWNICZO-KOLPORTAŻOWYCH. — BOGATO JEST RÓW­
NIEŻ REPREZENTOWANY DZIAŁ RECENZJI I INFORMA­
CJI. — KWARTALNIK MOŻNA NABYĆ W KSIĘGARNIACH
NAUKOWYCH I KLUBACH MIĘDZYNARODOWEJ PRASY

I KSIĄŻKI

Cenn pojedynczego numeru 25 zł.
Prenumerata. PÓŁROCZNA 50 zł — ROCZNA 100 zł.

Wpłat na prenumeratę należy dokonywać przekazem pocztowym
na adres: g

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE - RSW „PRASA" g

Kraków, ulica Wiślna 2 |
Miiiiiiiiiitoiiiiiiiiiiiiiiilijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiw

1 „Balet na wodzie" — to nowa,
bardzo atrakcyjna i popularna dy-

-scyplina- pływacka w USA. Mistrża-
W związku z tym, przy zakupie wdTO; jej Są Amerykanie, którzy przy-

publicznych stacjach benzynowych, (będę do Europy, a m. in. do Bruk-
obowiązywać będą od 14 bm. jedno- ( sejj na międzynarodowe targi. Kto
lite ceny produktów naftowych, i wie czy i w 'Polsce nie zobaczymy
mianowicie: f lecie br. „baletu na wodzie", gdyż

Benzyny motorowej (etylina H) a Amerykanie proponują kilka wystę-
zł 4.80 za litr, benzyny o wysokiej ?pów w naszym kraju, w drodze do
oktanowośei (etylina III) — zł 6?CSR.

klv Diesli-nztP3ęlaWUtr° ^juS: * Na^szy kolarZ P°lskii MÓr‘!
•! , i o/in J Ti t startować będzie w XI Wyścigu Po-

r\lkoweg° tzwyk!eso z^,8-4,0 za o zapewniony 2-tygodniowy
oleju silnikowego „lux“ zl 13 20 TMj be^łMny na naszym statku po
b 'r' i Bałtyku.

Równocześnie zostanie zniesiona»
sprzedaż produktów naftowych przez ( ® Czteroosobowa delegacja Aero-

slacje benzynowe na podstawie u^lała^ę d^ongres FAI
nów towarowych. Wszyscy od-Angeles. Z Frankfurtu nad
,. . ■, • * p„„4 - .iMenern delegaci 23 państw a wiec
biorcy, a więc urzędy, mstytucm Polslci przewiezieni zostaną do USA

przedsiębiorstwa państwowe, doKo- ^ciwom(l specjalnymi samolotami.
nywać będą zakupów w stacjach J wo-jsk lotniczych USA. Na kongre-
benzynowych wyłącznie "a gotów-i$je omawiane będą m. in. sprawy
kę. Na każdą dokonaną sprzedaż ) szybowcowych mistrzostw świata w

stacje benzynowe wystawiać będą) Uesznie.
rachunki. Niezrealizowane do dniał Kandydatem na złoty medal za.

13 bm. bony będą odkupywane przez ł największe osiągnięcia w badaniach
właściwe wojewódzkie przedsię-(Przestworzy w r. 1957 jest Amery-
biorstwo obrotu produktami nafto-?Somons, który w sier-

j+ „.„„„i, v pniu ub. t. pobił światowy rekordwymi po dotychczasowych cenach. ^yysofcośc.
na balonie wolnym

Wykup bonow trwać będzie do kon- )fWyS 30.9.33 m).
ca rb. i

Skasowanie systemu podwójnych ( ® ■W!'e‘ w Wałczu ale w Spalę od-
cen na produkty naftowe oraz sprże-ładzie się wiosenne przygotowana
,. J \długodystansowców, maratończykówdazy za pomocą bonow towarowych T chod2iarzy_ zgrupowanie rozpocz-

przyczyni się do ■uporządkowania ?nie się w poniedziałek 14 kwietnia.
obrotu tymi artykułami oraz ukró-Jw tydzień później w Spalę zjawią!
ci różnego rodzaju nadużycia. "się pozostali lekkoatleci.

Berlin—Lipsk rozegrano

*&-Z

Na trasie
pierwszy wyścig eliminacyjny kola­
rzy NRD przed XI Wyścigiem
Pokoju. Na zdjęciu: Henning i

Schur po zwycięstwie.
Fot. CAF
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Wysoka fala na Wiśls

Na zdjęciu: Zalane wybrzeże Wisły w Warszawie. Fot. CAF — Szyperko

Kto i jak buduje
własne mieszkanie?

Jaka jest struktura społeczno-za­
wodowa ludności budującej mieszka­
nia z własnych środków? Czy wśród
budowanych mieszkań przewagę ma­
ją większe czy mniejsze? Odpowiedź
na te i podobne pytania z pewnością
zainteresuje ogół społeczeństwa.

Według orientacyjnych danych
Ministerstwa Gospodarki Komunal­
nej za r. 1957, większość wśród budu­
jących ze środków własnych stanowili
robotnicy i inteligencja pracująca.
Warto jednak podkreślić, iż w roku
ubiegłym stosunkowo bardzo nie­
wielki był jeszcze udział robotników
W budownictwie spółdzielczym. W
budownictwie indywidualnym, kre­
dytowanym przez państwo, szczegól­
nie mało robotników budowało w

Warszawie i woj. kieleckim, naj­
więcej natomiast w takich woje­
wództwach, jak katowickie i opol­
skie.

Interesujące są dane dotyczące
charakterystyki techniczno-ekono-

Ziemia Kaszubska

zaprasza turystów
i wczasowiczów
10 hm. odbył się w Kartuzach ka­

szubski „sejmik turystyczny’’. Była to

pierwsza w historii Kaszub tak duża

narada, poświęcona wyłącznie sprawom

turystyki na terenie bardzo oryginalne­
go regionu. Szwajcaria Kaszubska to

»rzede wszystkim prawdziwy „raj” dla

piechurów i wodniaków.

Na „sejmiku turystycznym” kilku­
dziesięciu przedstawicieli władz tereno­
wych. organizacji turystycznych, prasy,
radia oraz kaszubskich działaczy regio­
nalnych dyskutowało nad sprawą udo­
stępnienia rejonu Kaszub

szym rzeszom turystów
Zastanawiano się przede
snosobami dobrego
Szwajcarii Kaszubskiej
gości. W tym celu podjęto uchwałę, w

której m. in. postanowiono zwrócić »ię
dc władz terenowych i zainteresowa­
nych instytucji o powołanie powiato­
wych komitetów turystyki przy prezy­
diach rad narodowych — o stworzenie

powiatowych funduszów turystycznych,
jak również opracowanie perspektywi­
cznego i na najbliższy okres, planów
rozwoju turystyki na tej ziemi. Szereg
innych wniosków dotyczyło spraw za­
kwaterowania, wyżywienia, uruchomie­
nia nowych tras turystycznych i schro­
nisk, opracowania wydawnictw popula­
ryzujących region kaszubski oraz roz­
woju pamiętnlkarstwa.

jak naiszer-
i wczasowiczów,

wszystkim nad

przygotowania
na przyjęcie

micznej budownictwa ze środków lu­
dności. Większość realizowanych w

roku ubiegłym obiektów — to domy
indywidualne, przeważnie wolnosto­
jące, a więc najdroższe w realizacji.
Tylko w niektórych miastach, jak
Kraków, Poznań i Warszawa budo­
wano więcej domków bliźniaczych i
szeregowych. Również w budownic­
twie spółdzielczym, mimo korzyst­
nych zmian w kierunku rozszerzenia
budownictwa spółdzielni lokator­
skich, poważną część stanowiły i sta­
nowią domki jednorodzinne.

Powierzchnia użytkowa budowa­
nych mieszkań była różna. Jednakże
można stwierdzić, że na ogół w do­
mach jednorodzinynch, zarówno in­
dywidualnych jak i spółdzielczych,
przeważały mieszkania duże, powy­
żej 85 m kw, zwłaszcza na Ziemiach
Zachodnich. Np. w woj. opolskim
około 80 proc, budowanych domów
posiadało lokale mieszkalne powyżej
85 m kw. Natomiast w Polsce cen­
tralnej, z wyjątkiem województwa
katowickiego, stwierdzono nieznacz­
ną przewagę domów o powierzchni
poniżej 85 m kw. Mieszkania o po­
wierzchni do 50 m kw. stanowiły o-

koło 5 proc, całego budownictwa.

W wielorodzinnych domach spół­
dzielni lokatorskich wielkość miesz­
kań utrzymana była mniej więcej w

granicach standartów, natomiast w

spółdzielniach własnościowych budo­
wano mieszkania większe do 85 m

kw. powierzchni.
Przeciętna ilość izb, oddawanych

do użytku na jedno mieszkanie w

skali kraju, wynosiła w roku ubie­
głym: w budownictwie spółdzielczym
— 4,1, w budownictwie przyzakłado­
wym — 4,4, w budownictwie indy­
widualnym — 3,8. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że mieszkania spół­
dzielcze, znajdujące się w roku u-

biegłym w budowie, były nieco
mniejsze niż oddawane do użytku,
natomiast w budownictwie indywi­
dualnym istniała tendencja do roz­
poczynania budowy mieszkań więk­
szych niż oddawane już do użytku.

Jeśli chodzi o rodzaj i zużycie ma­
teriałów stosowanych w budownic­
twie ludności, to można stwierdzić,
że w roku ubiegłym nastąpiło pewne
ograniczenie zużycia cegły na ko­
rzyść innych materiałów, przede
wszystkim żużlobetonów, a także
(np. w woj. lubelskim, opolskim,
kieleckim) na korzyść kamienia, z

którego budowano ściany. Przykła­
dowo: w woj. opolskim zbudowano z

cegły około 20 proc, domów, w woj.
krakowskim — 65 proc., w War­
szawie — 90 proc., w woj. białostoc­
kim — 80 proc.
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ako młody SDKPiL-owiec zetknąłem się
po raz pierwszy z Leninem w Krakowie
w lokalu Uniwersytetu Ludowego przy
ul. Szewskiej. Jeżeli lektura dzieł Lenina

czyniła na mnie wielkie wrażenie, to oso­
bisty kontakt, bezpośrednie oddziaływa­

nie jego osobowości było o wiele silniejsze.
Staje mi przed oczyma dość tęgi mężczyzna,

średniego wzrostu, koło czterdziestki, o dzi­
wnych przenikających na wskroś oczach, z do­
brym uśmiechem na twarzy, prosty i natural­
ny. Gdy słuchał, przechylał lekko głowę w bok
i mrużył nieco oczy. Mówiąc gestykulował, do­
dając w ten sposób ekspresji słowom.

Mówił po rosyjsku — choć i po polsku nau­
czył się trochę. Lubił turystykę. Mechanik
Piórecki wystarał się Leninowi o rower, marki

Steyer-Waffenrad, silny, dobry rower — któ­
rego często używał, wyjeżdżając na dalsze

przedmieścia do znajomych działaczy czy dla

odpoczynku — do Lasku Wolskiego. W ogóle
zachwycał się Krakowem i jego okolicą, mó­

wił o mm z żoną z prawdziwym entuzjazmem.
Pani Krupska czuła się dobrze w Krakowie.

Lubiła stroje krakowskie, hejnał i cały fol­
klor. Ale później zaczęła zapadać na zdrowiu.
Lekarz radził zmianę miejsca pobytu na góry.
Zakopane leżało blisko. Była to ówczesna „sto­
lica" Polski 3 zaborów — gdzie można było o-

detchnąć swobodniej i dosłownie, i w przeno­
śni. Państwo Leninowie wybrali Poronin,
miejscowość tańszą, bardziej zaciszną, zapew­
niającą możność swobodnej pracy oraz odpo­
wiednie warunki zdrowotne.

Lenin i jego sztab przenieśli się więc do
Poronina. Wynajęli domek koło poczty — dziś

zburzony — i urządzili się dość wygodnie.
Przychodziło do Lenina mnóstwo listów z ca-

fego świata. Poroniński poczmistrz musiał

Przygotować osobną półkę na jego korespon­
dencję. Ówczesny poczmistrz, żyjący jeszcze
emeryt Boratyńki, czynił Leninowi różne grze­
czności. Lenin chodził zawsze sam rano po po-

Czy ceny rzeczywiście zwyżkują?

Pod płaszczykiem legalności

Liczne „Miss Piękności"
wybrano w Olkuskiej

Emalierni
Olkuska .Emaliernia” jako pier­

wsza w kraju nawiązała współpracę
z Akademią Sztuk Pięknych w Kra­
kowie i skorzystała z jej pomocy w

podniesiieniu estetyki wyrobów. Przy
udziale profesora ASP, Adolfa Zdziar­
skiego rozstrzygnięto tu kon­
kurs, — którego przedmiotem
było stosowanie nowych wzorów

przy wyrobie naczyń dekorowanych,
zwłaszcza przeznaczonych na eks­
port oraz wykorzystanie mas pla­
stycznych w produkcji naczyń bla­
szanych i aluminiowych. Estetyczne,
o nowoczesnych kształtach sporzą­
dzone np. z bakelitu uchwyty i ucha
do garnków, rondli czy czajników
okazały się wygodne i praktyczne.

Olkuska Fabryka Naczyń Emalio­
wanych coraz bardziej udoskonala

swe wyroby, by zadowolić konsumen­
tów nie tylko krajowych, ale i za­
granicznych. Dla celów eksportowych
opracowano w ładnych kolorach no­
we wzory czajników. szwedzkich,
które potrafią zaspokoić najwybred­
niejsze gusty nabywców zagranicz­
nych.

Poza omówionymi — wiele innych
„Miss Piękności” wybrano jury wśród

wyrobów Olkuskiej Fabryki Naczyń
Emaliowanych. Będą one też pocho­
dzić z produkcji ubocznej. W kon­
kursie estetyki naczyń wzięli udział

prócz pracowników fabryki — stu­
denci i asystenci ASP. (gr)

■ i Sftyrn miesiącu wydałam■A B„na życie" i dom tro-

C?l<? w^cei> niŻ w P°~
Br przednim. Dużo więcej,

W w niż przed pół rokiem".

Często słyszy się ta­
kie zdanie. Czy rzeczywiście ceny
poszły w górę? Przypatrzmy się tej
sprawie.

Otóż pobieżne nawet zbadanie jej
odkrywa przed zdumionymi oczyma
widza prawdziwe rewelacje! Oficjal­
nej podwyżki cen u nas nie było
(poza pewnymi — zresztą słusznymi
i uzasadnionymi — podwyżkami np.
na materiały budowlane i niektóre
usługi). Równocześnie jednak pani
Iksińska, Bąbińska i wiele innych
wydały w ostatnim okresie średnio
o kilkanaście procent więcej ną pie­
czywo, wędliny i inne produkty...
A więc równanie nie zgadza się.
Gdzie tkwi błąd? Kto zawinił? Pań­
stwo? W takich wypadkach zwykle
państwo obarcza się odpowiedzial­
nością za stan kieszeni obywateli.
Tymczasem...

Zaryzykujmy twierdzenie, że
w cichej zmowie przeciwko na­
bywcy — konsumentowi biorą u-

dział wszystkie szczeble naszej
gospodarki: produkcja, usługi,
handel. Pod płaszczykiem legal­
ności podbijają ceny, używając
do tego celu pozoru wyższego a-

sortymentu lub rezygnując w o-

góle z wszelkich pozorów i po
prostu —obniżając jakość pro­
dukcji. A więc obniżają jej war­
tość — przy niezmienionej ce­
nie. Efekt jest zawsze jeden. Mo­
żna bowiem bez wahania posta­
wić znak równości pomiędzy któ­
rymkolwiek z tych poczynań a

formalną podwyżką cen.

A więc to w przemyśle, usługach
handlu należy szukać winowajcy?i

Postaramy się to udowodnić.
Jak to się stało np., że pomimo

absolutnego braku oficjalnych pod­
wyżek cen na pieczywo, Związek
Spółdzielni Spożywców osiągnął za

trzy kwartały 1957 r. podwyżkę
średniej ceny hurtowej o 19,1 proc.?
Dla konsumenta znaczyło to wydać

^średnio na jednostkę pieczywa za­
miast 3,39 — 4.64 zł. W tym samym
czasie Zakłady Przemysłu Piekarni­
czego podwyższyły średnio cenę pie­
czywa o 1,3 proc., a Wojewódzki
Związek GS o 2,8 proc.

Podwyżka cen? Ależ to kryminał
—- chciałoby się w tym miejscu po­
wiedzieć. Są cenniki państwowe, o-

bowiązują ustalone ceny! Tego nie
wolno naruszać. Ale... można obejść.
Więc nie bacząc na interes społecz­
ny, pewne przedsiębiorstwa łamią
swoje plany asortymentowe, produ­
kując wyłącznie towary wysokoga­
tunkowe (żeby chociaż mieć tę pe­
wność, że są one nimi w istocie).
Niby to w trosce o konsumenta Za­
kłady Przemysłu Piekarniczego pro­
dukują tylko pieczywo najwyższej

jakości. Ofiara tej wspaniałomyśl-

Jak zwykle w okresie wielkanocnym do Paryża ściągają liczne rzesze turystów
zagranicznych. Oto grupa młodzieży angielskiej na Placu Zgody.

noścł kupuje zaś drogie Chleby za­
kopiańskie, słodkie „weki", pogłę­
biając z dnia na dzień dziurę w swo­
im budżecie obliczonym na „żytni
zwykły**. W ten sposób niektóre
„sprytniejsze” przedsiębiorstwa prze­
mysłowe przepompowują dodatkowe
sumy z kieszeni nabywcy do kiesze­
ni własnej.

W ten sposób pion PSS, którego
produkcja wykazała w roku 1957
spadek o 21 proc., w stosunku d'0
1956 utrzymał jednak jej wartość
na poziomie 99,6 proc. Idąc już tylko
przetartą przez poprzedników dro­
gą przemysł mięsny „obdarzył nas**
tak hojnie lepszymi (?) gatunkami
wędlin, że aż musieliśmy za nie za­
płacić średnio o 11,2 proc, drożej.

Są również inne sposoby, nie
kryjące się już pod płaszczykiem
legalności, ale balansujące raczę)
na jej granicy, sposoby — powie­
dzielibyśmy — bardziej ordynar­
ne. Po prostu pcha się na rynek
towar złej jakości lub w wyższym
niż na to zasługuje zakwalifiko­
waniu gatunkowym nabijając w

ten sposób kieszeń sobie, a kon­
sumenta... w przysłowiową „bu­
telkę".

A oto kwiatki z tej łączki: Spół­
dzielnia ogrodnicza w Charsznicy
sprzedała swego czasu krakowskie­
mu WPHS 1860 słoików ogórków
konserwowych pierwszego gatunku.
Kontrola PIH nie tylko, że nie uzna­
ła gat enku, ale nawet stwierdziła,
iż ogórki w ogóle nie nadają się do
obrotu. Krakowskie Zakłady Spo­
żywcze Przemysłu Terenowego do­
starczyły dla odmiany na rynek
kompotu pierwszego gatunku z owo­
ców złej konsystencji oraz z zawar­
tością cukru, sięgającą 50 proc, nor­
my. Takiego łatania własnego brako-
róbstwa kosztem kieszeni nabywcy
jest, niestety ciągle jesizcze zbyt wie­
le. I jest ono równoznaczne z ukry­
tą podwyżką cen! Nabywca bowiem
kupując towar złej jakości, wydaje
pieniądze właściwie — na nic.

Spółdzielczość usługowa radzi so­
bie jeszcze w inny sposób. Po pro­
stu zmienia kategorię spółdzielni
lub podobnie, jak przemysł, obniża
jakość usług, „wygospodarowując**
w ten sposób niezbyt legalny, ale do­
syć pewny zysk.

Pierwszym j niestety, zdaje się,
jedynym falochronem broniącym
konsumenta przed zakusami wy­
twórczości, jest Wojewódzka Ko­
misja Cen. Producent zarówno
państwowy, jak prywatny, a

zwłaszcza spółdzielczy ustala ce­
ny z reguły „na wyrost’*, we­
dług rozumowania: „a może się
uda". A więc Spółdzielnia Szew­
ców „Skała** np. określa półbuty
damskie swojej produkcji jako o-

buwie luksusowe i proponuje dla
nich cenę 612 zł. Państwowa Ko­
misja Cen (do niej bowiem nale­
ży zatwierdzanie cen w wypadku
luksusu) nie dopatruje się w bu­
tach tak wysokiej kategorii, od­
syła je do Wojewódzkiej Komisji
która zatwierdza cenę 410 zł. In­
ny przykład: Zakłady Spożywcze
Przemysłu Terenowego chciałyby
uzyskać za kurki marynowane ce­
nę 15 zł za słoik. Otrzymują tyl­
ko 8, ponieważ produkt można

zaliczyć zaledwie do drugiego ga­
tunku.

Dcfbrze. że WKC dostrzegła dys­
proporcję pomiędzy wartością a pro­
ponowaną ceną produktu. A gdyby
nie dostrzegła? Znowu zapłaciłby
konsument, nie bez słuszności na­
rzekający na ukrytą podwyżkę cen.

Tę pierwszą, ale i najprostszą do
„rozszyfrowania” agresję na kieszeń
nabywcy wstrzymuje — jak widzie­
liśmy — na ogół Wojewódzka Ko­
misja Cen z tym, że nie zawsze czu­
je się ona na siłach do ostrzejszej
interwencji. W wielu wypadkach
WKC musi się liczyć nawet z faktem
wycofania się producenta z danej
produkcji, co pociągnęłoby za sobą
braki na rynku. Nierzadko więc ko­
niecznością staje się pewien kom­
promis.

O wiele trudniejsze natomiast, a

czasem wręcz niemożliwe, jest bro­
nienie konsumenta przed wszystkimi
wspomnianymi posunięciami, z któ­
rych każde ma na celu jedno: nie­
uczciwy zysk.

Tak się bowiem składa, że naj­
słuszniejsze w swoim założeniu za­
interesowanie materialne załóg
przedsiębiorstw w zysku ich zakła­
dów przerodziło się tu j ówdzie w

jakieś zupełnie korsarskie poszuki­
wanie coraz to nowydh, a nie zawsze

uczciwych źródeł dodatkowych do­
chodów. Stąd chyba tylko wywodzi
się owo zalanie rynku „wyłącznie"
wysokimi asortymentami towarów.
Stąd „nowości*’ produkcyjne, w któ­
rych nowa jest wyłącznie cena to­
waru, a „nowóść", która tę wyż­
szą cenę uzasadnia, sprowadza się
zwykle do jakiegoś nic nie znaczą­
cego dla nabywcy szczegółu. Stąd
pchanie do sprzedaży za wszelką
cenę nawet złych jakościowo pro­
duktów przez niektóre, powtarzamy
— niektóre, bo na pewno .nie wszys­
tkie zakłady. Stąd „podmiana’* ga­
tunków już na szczeblu produkcji
znowu nie wszędzie, ale — jednak
w wielu przedsiębiorstwach. Stąd..
wyliczać można by w nieskończo­
ność.

Dlatego nasuwa się wniosek:
skoro przyznanie wytwórcom
większych uprawnień gospodar­
czych zrodziło choćby nawet w

kilku wypadkach konflikt intere­
su społecznego z indywidualnym
interesem przedsiębiorstwa, naj­
widoczniej do uprawnień tych
dodać trzeba jeszcze pewien wa­
runek, może warunek dyscypliny
asortymentowej.

Skoro pod płaszczykiem legal­
ności ten i ów wytwórca „sku­
bie" konsumenta, wyciągając ko­
rzyści materialne z białej plamy
dowolności, jaką pozostaje w tej
chwil; sprawa poszczególnych
wskaźników planu przedsiębior­
stwa, trzeba pomyśleć o jakiejś
normie prawnej biorącej w obro­
nę poszkodowanego.

Sposoby zerwania płaszczyka le­
galności z tych wszystkich, którzy
nie potrafili znaleźć uczciwego kom­
promisu pomiędzy interesem społe­
cznym a indywidualną korzyścią,
trzeba będzie znaleźć. Jakie? O tym
zadecyduje może szersza dyskusja,
do której zapraszamy także Czytel­
ników. Jedno jest pewne, że pła­
szczyk legalności trze­
ba k oniecznie zerwać!

H. ZAWRZYKRAJ

P.S.
o tym, ___ ______

skrytej podwyżce cen. Napiszemy o

tym wkrótce.

W artykule wspominaliśmy
że i handel bierze udział w

Jubileuszowy most

Montowany obecnie w cho­
rzowskim „Konstalu" dwupozio­
mowy most dla ruchu kołowego
przeznaczony jest dla Warszawy
i połączy brzegi Wisły w rejo­
nie Cytadeli. Most ten będzie
jubilatem — jest on bowiem
pięćdziesiątym mostem wykona­
nym przez załogę „Konstalu”.
Wysyłka pierwszej partii kon­
strukcji mostowej do Warszawy
nastąpi Już w połowic kwietnia.
Na zdjęciu: Kierownik wydziału
budowy mostów inż. Wantuła
uzgadnia z brygadą montażową
plany próbnego montażu przę­
seł.

Fot. — CAF

Praworządność w rękawiczkach
czyli o elastyczności sumienia
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Symków czy Kurasiów). Stosunki z niektó­
rymi działaczami socjalistycznymi ochłodły
— wielu ogarnął nurt piłsudczyzny. Któregoś
razu Lenin nie miał pieniędzy na kolej — i

zmuszony był wybrać się do Krakowiana ro­
werze. W ciężkiej sytuacji uratowało go o-

statnie honorarium „Prawdy**, ostatnie, ja­
kie wysłano do Polski.

W jednym z pierwszych dni sierpnia 1914
r., w pogodny górski poranek gdyśmy z ko­
legą byli w Białym Dunajcu, spotkaliśmy
Lenina, biegnącego drogą ku poczcie. Był
głęboko poruszony. Rzucił nam w przelocie:

■— wojna!
7 sierpnia dokonała żandarmeria rewizji

w domu, gdzie mieszkał Lenin u Skupienio-
wej. Wyrzucono obfitą .bibliotekę Lenina,
którą później zdeponowano w starostwie (le­
dwo się zmieściła na wozie). Książki te roz­

drapano i rozkradziono, jak i cenne autogra­
fy. Antykwariusz krakowski Taffet miał w

latach 1920—1930 szereg książek z własnorę­
cznym podpisem Lenina, a niektóre jego rę­
kopisy znajdują się najpewniej po dziś dzień
na Podhalu i

8 sierpnia
przewieziono

Wiadomość o

Skupieniowa. Zorganizowaliśmy z

komitet. Był tam Orkan, Kasprowicz, Żerom­
ski, Dłuski, Nowicki, Haeeker, nawet wikary
— ludowiec z Poronina, nie mówiąc o nas

młodych, pełniących funkcję łączników. In­
terpelowano w Wiedniu w parlamencie w

Kole Polskim. Komisarz piowiński przesłu­
chiwał Lenina, jako podejrzanego cudzo­
ziemca. Równocześnie „ochrana’* rosyjska,
przy sztabie armii operującej w Galicji, mia-

■ła nakaz aresztowania Lenina, gdyby zajęto
Kraków. Pobyt w więzieniu trwał około 2

tygodni. Interwencje pomogły. Lenina zwol­
niono.

Przed 88 rocznicą urodzin W. Lenina

„Fra tfofrlof*99
(Fragment wspomnień)

cztę. Lokal na piętrze w domu pocztowym nada­
wał się na drukarnię. Tam chciał Lenin wyda­
wać pisma rewolucyjne po rosyjsku. Niestety,
żandarm Biedermann podsłuchał rozmowę 'i

groźbą donosu uniemożliwił realizację planu.
Ale na pierwszym piętrze willi Guta, który
prowadził rodzaj pensjonatu — Lenin zorga­
nizował szkołę partyjną.

Tatry
i Podhale dały Leninowi dużo. Tutaj

miał Lenin możność skupienia się i mógł
dokończyć zaczęte w Krakowie prace,

zwłaszcza opracować problem narodowościo­
wy. Stąd też wysłał szereg artykułów do „Pra­
wdy". Z wysyłką trzeba było uważać, gdyż w

Zakopanem kręciła się dość podejrzana figara,
która Lenina śledziła. Paru akademików-so-

cjalistów dało „facetowi" porządną nauczkę
i ponoć sprawiło mu kąpiel w potoku — tak,
że czując się zdemaskowany w Zakopanem,
gdzieś wyjechał. Niektóre ważniejsze listy
nadawali przyjaciele Lenina albo na poczcie
w Zakopanem, albo nawet w Krakowie, gdzie
mniej zwracało to uwagę.

Z Leninem zetknąłem się również w Za­
kopanem, gdzie AZS m’ał schronisko na Łu-
kaszówkach. Kiedy do Lenina przyjeżdżała
większa ilość gości, prosił o ich umieszczenie
w schronisku akademickim, dalej od arguso­
wego oka
kierownika

zapewniała
nem Lenin

Rosjaninem B.

Tow. Tatrzańskiego; dalej z Wł. Dłuskim, M.

Zaruskim, Lorią, Oppenheimem, Zdybem,
Bednarskim, poetą Nowickim — autorem so­
netów tatrzańskich, z Kasprowiczem, Orka­

nem, Czapińskim i innymi. Prowadził z ni­
mi i z nami niejednokrotnie rozmowy na róż­
ne tematy, okazując zdumiewającą wszech­
stronność i bogactwo obserwacji. Interesował

się sprawami sportu i turystyki. W Tatry
zapuszczał się kilkakrotnie z Oppenheimem,
Bednarskim i Lorią. Był na Zawracie, na

Świnicy. Niestety, nawał pracy nie pozwolił
mu na zamierzone większe wyprawy.

Wiele wzajemnej sympatii łączyło wiel­
kiego poetę doli chłopskiej Orkana — i
Lenina. Rozumieli się doskonale. Rów­

nież zbliżyli siię do Lenina czołowi literaci

polscy — Kasprowicz i Żeromski. Lenin czy-
,tał „Sen o szpadzie" Żeromskiego (na tyle
poznał język polski) i niektóre utwory Ka­
sprowicza (częściowo tłumaczył je Wigilew).
Tam pod górami utrwaliła się przyjaźń i głę­
boka sympatia Lenina

skiego. ■
Proza życia dawała

ki. „Prawda** była w

dusz partyjny był nadszarpnięty. Leninowie
znaleźli się w ciężkiej sytuacji materialnej.
Niejednokrotnie trzeba było poprzestać na

chłopskim wikcie, jakim częstowała „pana
doktora" — bo tak go górale nazywali —

Skupieniowa. Ostatnie grosze rozdawał zre­
sztą Lenin biedocie wiejskiej (jak rodzinie

do ludzi i narodu pol-

się Leninowi we zna-

ciężkiej sytuacji, fun-

poronińskiego żandarma. Osoba

Oppenheima, gorącego socjalisty,
dyskrecję i opiekę. W Zakopa-
nawiązał kontakt towarzyski z

Wig'ilewem, meteorologtiern

w Krakowie.

1914 r. Lenina
do więzienia w

tym przywiozła

aresztowano i

Nowym Targu,
do Zakopanego

miejsca

LUDWIK LESZNO

...W imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ogłaszam wyrok
w sprawie z powództwa klasztoru OO Franciszkanów w Krakowie

przeciwko Zrzeszeniu Katolików „Caritas”, o oddanie lokalu przy
ul. Franciszkańskiej 4 zajmowanego na stołówkę dla ubogich —

w posiadanie stronie powodowej...

Ten niezwykły wyrok zapadł 29 listopada roku 1957 w Sądzie
Powiatowym dla m. Krakowa. Niezwykły wyrok w niezwykłym,
bądź co bądź dla nas laików, procesie.

Od przeszło czterdziestu lat,,Caritas" prowadzi stołówkę w budyn­
kach gospodarczych przy ul. Franciszkańskiej 4 należących do kla­
sztoru oo. franciszkanów. Z tej charytatywnej akcji korzystają całe
rzesze biedaków. Wydaje się tam codzień około 450 obiadów. Aż

nagle oo. franciszkanie stwierdzili, że jest im za ciasno, że potrze­
bują więcej przestrzeni życiowej i postanowili „Caritas” wyrzucić.
Trudno się dziwić, że ktoś chce żyć wygodniej po czterdziestu latach,
nawet, gdy ten „ktoś” jest zakonnikiem. Dziwne tylko, że klasztor
zapragnął wygody kosztem likwidacji stołówki dia ubogich, podczas
gdy w tym samym budynku przy Franciszkańskiej 4 wynajmuje wiele
innych pomieszczeń inicjatywie prywatnej...

Może po prostu oo. franciszkanie uważali, że łatwiej da się usu­
nąć tę instytucję niż bardziej obrotną inicjatywę prywatną. A że

przez to 450 ubogich staruszków straci codzienną ciepłą sirawę (lo­
kalu zastępczego dla „Caritasu” nie przewidziano) — tym się świą­
tobliwi zakonnicy nie przejęli. Postanowio „Caritas” wyrzucie.

Pozostała tylko jeszcze jedna, drobna trudność: prawo w państwie
praworządnym. Ale zaraz znalazł się nieoceniony w takich wypadkach
p. mecenas Wróbel, który wystąpił w procesie jako pełnomocnik kla­
sztoru oo. franciszkanów. Pomieszczenie zajmowane przez „Cari­
tas” wyłączono spod działania dekretu o publicznej gospodarce loka­
lami, uznając od 40 lat istniejącą stołówkę wraz z całymi urządzenia­
mi kuchennymi za... świątynię. I mimo że wizja lokalna stwierdziła
brak jakiegokolwiek nawet połączenia stołówki z kościołem oo. fran­
ciszkanów, mimo że wejście do stołówki 'znajduje się na podwórzu zaję­
tym przez garaże Zakładów Przemysłu Mięsnego, mimo że sąsiadu­
jące ze stołówką lokale odstąpiono prywatnej inicjatywie i na mie­
szkania prywatne — stołówka „Caritasu" w interpretacji Sądu Powia­
towego pozostała nadal świątynią, byle tylko zniweczyć działanie
dekretu o publicznej gospodarce lokalami..

Dla dodania sprawie aspektu społecznego, klasztor, a raczej mec.

Wróbel, uzasadnił konieczność likwidacji stołówki troską o znajdu­
jące się na zewnętrznej ścianie caritasowego lokalu — freski. Ale—na .

szczęście — jeszcze wcześniej zajął się nimi Wydział Kultury RN
i Miejski Konserwator Zabytków. W pomieszczeniu tym trwają juz
prace adaptacyjne nad zabezpieczeniem cennych fresków. Wypowiedzi
fachowców w tej sprawie sprowadzają się do tego, że w obecnym
stanie freski nie są zagrożone.

Mimo to jednak Sąd Powiatowy dla m. Krakowa wydał wyrok na

mocy którego „Caritas” ma opróżnić zajmowany lokal i przekazać
go na (dodatkowe pomieszczenia dla klasztoru oo. franciszkanów.

„Caritas" zażądał rewizji wyroku, odwołując się do instancji wo­
jewódzkiej.

Wyrok
w sprawie stołówki „Caritas** to nie jedyny fakt, w którym

zatrważa elastyczność twardych pozornie paragrafów.
Kilka miesięcy temu do Szpitala Miejskiego przy ul. Trynitarskiej

włamali się oo. bonifratrzy, zajmując sąsiadujący z klasztorem lokal
świetlicy. Zwykły fakt łamania praworządności. (Nie wiem jaki byłby
finał — gdyby fakt dotyczył wdowy z dziećmi lub biednej rodziny
robotniczej. Sprawę przeciw oo. bonifratrom, Prokuratura m. Krako­
wa umorzyła na skutek „braku znamion przestępstwa". Ośmielony
tym klasztor oo. bonifratrów posunął się jeszcze dalej: wniósł do są­
du skagę ha dyrekcję Szpitala o bezprawne użytkowanie lokali
szpitalnych. Wszystko wskazuje na to, że w najbliższym czasie odbę­
dzie się kompromitująca rozprawa sądowa, w której stroną oskarżoną
będzie Szpital Miejski.

Na wokandzie sądowej znalazła się też sprawa roszczeń Zgroma­
dzenia „Sługi Jezusa’* wobec Państw. Domu Młodzieży, który po
wywłaszczeniu stanowi własność skarbu państwa.

A takie fakty, jak samowolne zajęcie przez duchowieństwo całego
budynku w Luboczy, prowadzenie nielegalnych zbiórek publicznych
na budowę kościoła w Nowej Hucie, wydawanie w sposób nielegalny
„Materiałów Kaznodziejskich", które mówią nie tylko o zbawieniu
duszy — takie fakty łamania praworządności są tolerowane jak coł
całkiem naturalnego.

Bardzo szanuję ludzi wierzących, niezależnie od tego, czy są leka­
rzami, prawnikami, czy reprezentują taką lub inną warstwę społe­
czną. Brzydzę się i potępiam jedno: fałsz, obłudę, zakłamanie, awan-

turndetwo w rękawiczkach i pod płaszczykiem praworządności — bez:
względu na wyznanie, przynależność klasową, rasową itd. Tym bardziej,
gdy dotyczy to ludzi, których zadaniem jest życie w umartwieniu i
skromności, którzy wołają, że z każdego kłamstwa należy się spo­
wiadać.

Tylko, że nawoływania najczęściej są „na wynos” — gdy chodzi
o bliźnich; gdy chodzi o siebie, o własne interesy — to wszystko da
się odpowiednio dopasować, nawet sumienie — i swoje własne i... in­
nych ludzi. Jota
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fcwlązek Radziecki zakupił da celów szkoleniowych siedem polskich szybowców wyczynowych. Trzy z nich — dwa typu
„Mucha” oraz jeden typu „Jaskółka” — dostarczone zostaną do ZSRR na „lidu”. Na zdjęciu: Odprawa pilotów na lotnisku

Gocław. CAF — fot. Kondracki
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Muzyka i... polityka
S t t wielkanocną niedzielę

wieczorem odbyli słticha-
*V cze Polskiego Radia pod­

róż dookoła świata na fa­
lach melodii i piosenek. Wytraw­
nym przewodnikiem w owej po­
dróży był, jak zwykle, p. LUCJAN
KYDRYŃSKI. Co prawda, świat

zaczyna się dla niego od Łaby
i ciągnie się tylko w kierunku
zachodnim — po Kalifornię. Ale
cóż, to rzecz gustu, można i tak.
Ja na przykład w tej „atlantyc­
kiej" części świata widzę rów­
nież bardzo wiele ciekawego,
godnego naśladowania, ba — na­
wet zachwytu. Ale nie tylko na

Zachodzie... Trudno. Już staro­
żytni Rzymianie mawiali: „De
gustibus.,.'1 itd. Prawda? Nie w

tym zresztą rzecż.

Nie usiłuję wcale zachęcać bo­
żyszcza krakowianek — pana
Lucjana do propagowania melo­
dii Zacharowa czy Śygletyńskie-
go. Co więcej, przyznam się
— i to bez cienia zażenowdnia,
że podobają mi się piosenki w

wykonaniu Erthy Kitt. — Pisząc
to nazwisko kulę się ze strachu
na samą myśl o tym, że może do­
puściłem się błędu i ignorancji.
No, bo jakże można nie wiedzieć,
jak pisać należy imię i nazwisko
największej artystki wszystkich
czasów!

— Udziela mi się także głębo­
kie zaangażowanie autora nie­
dzielnych audycji tym rodzajem
(ciekawej zresztą i przyjemnej)
muzyki, którą co tydzień nas ra­
czy.

Lecz — I ani sorry Mr. Kydryń­
ski — zupełnie nie obchodzą
mnie i chyba większość słuchaczy
Polskiego Radia pańskie poglądy
polityczne i dlatego, dalibóg, nie

rozumiem, po co zaczyna Pan
upolityczniać swe audycje?

Każdy, kto słuchał uważnie o-

statniej audycji niedzielnej,
zwrócił uwagę na ten jej frag­
ment., w którym jej autor w trak­
cie podróży muzycznej dookoła
świata przenosi nas z Ameryki
Południowej do Stanów Zjedno­
czonych, do kraju (nie cytuję do­
słownie wycedzonych z ironią
słów p. Kydryńskiego, lecz od­
twarzam ich treść zapisaną bez­
pośrednio pó audycji; zniekształ­
cenia dotyczyć mogą nieistotnych
momentów omawianej wypowie­
dzi) — a więc do kraju, znanego

nam doskonale z informacji
sprzed lat kilku jako kraj dro­
żyzny, rasizmu, polityki z pozycji
siły...

Może pan Kydryński rasistow­
skie wybryki w USA między baj­
ki włożyć lub może być gorącym
zwolennikiem lynczu. Może mu

odpowiadać amerykańska polity­
ka zagraniczna i kontynuowanie
doświadczeń z bombą wodorową
lub też może utrzymywać, że takie
doświadczenia w sytuacji, kiedy
Związek Radziecki powziął je­
dnostronną decyzję o ich zaprze­
staniu są właśnie przejawem głę­
bokiej troski o pokój ze strony
rządzących kół Stanów Zjedno­
czonych...

Tylko, w imię czego Polskie
Radio służyć ma do upowszech­
niania takich właśnie poglądów?

A może p. Kydryński jak naj­
poważniej określił Stany Zjedno­
czone jako kraj drożyzny (sic!),
rasizmu i polityki z pozycji si­
ły? Może imputowany mu iro­
niczny ton to tylko twór „choro­
bliwie czujnej" wyobraźni podpi­
sanego? Zastanówmy się chwilę.

Drożyzna w USA i polityka z

pozycji
mrużyć
Kto w

czasów
naszych
portaży
złudzenia w sprawie drożyiny w

Stanach Zjednoczonych? Jeśli
więc ktoś nie ironicznie, lecz zu­
pełnie na serio (przynajmniej -w

intonacji) zestawia w jednym
zdaniu takie dwa rysy charakte­
rystyczne dla USA, jak drożyznę
i politykę z pozycji siły
czym pierwsza z nich jest
sensem), to czyni to chyba
po to, by icykpić tę drugą.

Powie ktoś: „No, dobrze, ale
czy to wszystko jest takie ważne,
czy jest o co kruszyć kopie? Kil­
ka słów i do tego w audycji mu­
zycznej!...

Otóż właśnie o to chodzi! Co

tego rodzaju politykowa-nie ma

wspólnego z audycjami (dobry­
mi — powtarzam — audycjami)
muzyki rozrywkowej w polskim
Radiu i dlaczego Rozgłośnia Kra­
kowska przyczynia się .do upow­
szechniania poglądów politycz­
nych p. Kydryńskiego? Czy na­
prawdę nie znajdzie się w Roz­
głośni nikt, kto by mu doradził,
aby poprzestał na tym, na czym
się dobrze zna?

T. HANUSZEK

siły... Trudno nie prży­
tu oka, panie Lucjanie.

Polsce co najrąniej od
ukazania się na łamacTt
tygodników znanych re-

Putramenta ma jakieś

(przy
non-

tylko

Sprawy — bliskie ludziom

Leży przede mną informacja z

kampanii śprawozdawczo-wy-
borczej Organizacji partyj­
nych Huty im. Lenina. Garść

faktów, trochę suchych cyfr,
zebrań posśścżególnych organi-
— obraz akcji odarty z Wszel-

7.będnych szczegółów. U dołu

daty
zacji
kich

ostatniej kartki kilka uwag dopisa­
nych atramentem. Szczególnie
utkwiła mi w pamięci jedna z

nich — „ucieczka od spraw ideowo-

poltlycznych do gospodarczych".
A więc już przeczytałem spra­

wozdanie, zamknąłem ostatnią kart­
kę. Pleń całej lektury — jedno żda-
nie.

Posiedzenie

Esrepejskiej taisji
Ekonemicznej ORZ

••• Gliwicach
Istniejące przy Politechnice Śląs­

kiej w Gliwicach koło studenckiego
Stowarzyszenia Przyjaciół ONZ

przygotowuje posiedzenie Europej­
skiej Komisji Ekonomicznej ONŻ,
które tym razem odbędzie się nie w

Genewde, lecz... w Gliwicach. Po

prostu będzie to wierne odbicie sesji
Komisji Ekonomicznej, z tym, że w

roli przedstawicieli poszczególnych
państw wyśtępią studenci gliwiccy.
Koło gliwickie otrzymało od ■depar­
tamentu informacji ONZ dużą ilość

materiałów, dotyczących prac komi­
sji ekonomicznej.

Tematem posiedzenia, przygoto­
wywanego przez studentów, jest sy­
tuacja mieszkaniowa w Europie. Na

sesję projektuje się zaproszenie
przedstawicieli polskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych oraz

attache kulturalnych poselstw i am­
basad państw, które biorą udział w

pracach Komisji Ekonomicznej ONZ.

'i'

Na aglomerownię Huty im. Le­
nina jadę autobusem. Wysia­
dam przy wielkich piecach, da­

lej trzeba piesao poprzez plątaninę
kolejowych szyn, rudawe bioto...

Przypomina mi się nazwa, którą
określają pracownicy Huty aglome­
rownią — „fabryka czekoladowego
kurzu". Osiągną;em już pierwszy
stopień tvtajemriicżenia. Ale oto cel

mojej wyprawy.
Sekretarza POP nie zastaję w jego

pokoju. Zgłaszam się w sekretaria­
cie kierownika zakładu, prószę O
odszukanie kogoś z POP. Za chwilę
rozmawiam z tow. Ołdakiem, II se­
kretarzem POP agtomeirownii. Zapy­
tuję go o przebieg kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej.

— Egzekutywa zrobiła wszystko,
aby zebranie było jak najlepsze. Re­

ferat był niezły, trochę słaba była
dyskusja. Na 80 członków organiza­
cji udział w zebraniu wzięło 55-u*

Referat nie zajmował się raczej
sprawami politycznymi, tylko eko-

nomiczno-gospodarczymi. Ustępują­
ca egzekutywa nie wystąpiła ż sa­
mokrytyką, oczekiwała tego od
członków organizacji. Nó i skryty­
kowano ją za to, że nie informowa­
ła członków partii na codzień o naj­
ważniejszych sprawach, a tym sa­
mym oddalała się od nich. To był
zarzut nr 1. Podkreślano poza tym
brak Szkolenia partyjnego, brak

pracy w grupach. Po Październiku
aktyw trochę osłabł. Zadania par­
tyjne wprawdzie wykonywano, ale

jeśli chodzi o własną inicjatywę —

I

łowickiego naWy J. Grzegorybo najciekawszych artystów ludowych regionu
Złakowa Borowego. .Już o.1 przeszło JO lat rzeźbi on w drewnie postacie chłopów
łowickich, świątki dla okolicznych kapliczek itp. W ubiegłym roku został on od.

znaczony złotym' Krzyżem Zasługi. Obecnie artysta, ptaćuje nad parą tancerzy
łowickich, którą przygotowuje na tegoroczne „Dni Łowicza”.

A jednak Obawy okazały się przed­
wczesne! Wprawdzie szereg go­
spodarstw zespołowych zostało
rozwiązanych, wydatnie amniej-
szyła się ilość członków, lecz
■większość z 68 pozostałych spół­

dzielni produkcyjnych w Krakowskiem za­
sługuje na uwagę i to bynajmniej nie tylko
z racji samego istnienia. Utrata roli uprzy­
wilejowanego beniaminka, niezliczonych
opiekunów, pozostawianie spółdzielców sa­
mym sobie, zmieniane, nienajłatwiejsee
warunki, okazały się w skutkach korzystne.
Zmusiły spółdzielców do przyswojenia so­
bie cennej umiejętności — samodzielnego
działania, sprzyjały wyzwoleniu inicjaty­
wy i gospodarności.

Potwierdzenie tej opinii przynosi lektu-
i*a ubiegłorocznych bilansów, Wynika z

nich, żie w spółdzielniach zarysowały się
poważne zmiany przede wszystkim natury
ekonomicznej, że ich gospodarka wyraźnie
się poprawia. Przeciętna zbiorów czterech
podstawowych zbóż w spółdzielniach wy­
niosła 18,6 q z hektara (w Miechowskiem i
Proszowickiem 22 q). Swą działalność

spółdzielnie kontynuują głównie w opar­
ciu o własne środki finansowe. W ciągu
jednego roku 29 gospodarstw zespołowych
nabyło ciągniki na własność, nie mówiąc o

nakładach na produkcję uboczną. Pomimo

wydzielenia wielotysięcznych sum na spła­
tę kredytów inwestycyjnych i bieżącą
działalność gospodarczą dniówka obra­
chunkowa ukształtowała się korzystnie.
Np. w Inwałdzie — 58 zł. w Konarach,
Rychwałdzie — 70 zł, w Smiłowicach —

82 zł. W trakcie kampanii sprawozdawczo-
wyborczej przyjęto do spółdzielni 29 no­
wych członków.

Gdyby ktoś zdobył się na odbycie wę­
drówki po krakowskich spółdzielniach,
gdyby zaglądnął do Smiłowic w Prószo-
wickiem, podkrakowskiego Libertowa. wa­
dowickiego Inwałdu i szeregu innych, wy­
niesie przeświadczenie, że rządzą w nich

trzeźwy „pcmyślunekj1 i inwencja,
powinna cechować
dostrzeże Starania
dukcji rolnej, przy równoczesnym rozwi­
janiu wytwórczości ubocznej. (W pewnych
tylko wypadkach — tego również niespo-
sób pominąć milczeniem — ta ostatnia

absorbuje uwagę do tego stopnia, że za­
niedbuje się produkcję rolną, której kon­
tynuowanie jest przecież zasadniczym za­
daniem spółdzielni produkcyjnych, podczas

jaka
dobrego gospodarza;

o intensyfikację pro-

Sprawy spółdzielczości produkcyjnej

z

nie chćĄ jmieo- partią, ż kOlektyW-Ćm. Nie b6z żfia-
> czSnia jest też fakt wybrania po raz

trieci tow. GawryłbWa na stano­
wisko sekretarza POP. Tę1 funkcję
pełnił on przed Październikiem i tuż

po Październiku.

Zwracam się do sekretarza z

brośbą o obejrzenie zakładu. Przed­
tem chcę jeszcze porozumieć się z

kierownictwem.

I oto fokmawham z zastępcą kie­
rownika o sprawach produkcyj­
nych. Dowiaduję się, że aglomerow­
nia Huty im. Lenina ma najwyższe
Wskaźniki produkcyjne w kraju, ze

wielkim Sukcesem Zakładu jest aglo-
raóirat o tóWatmiiMriyeh Własnoś­
ciach fizycznych i chemicznych,
trzymanie zasadowości 1.0 przy
motopliwym aglomeracie to

swego rodżaju osiągnięcie.
Żmiana systemu wentylacji, a tym

samym polepszenie warunków pra­
cy przez zmniejszenie zapylenia,
usprawnienie procesu produkcyj­
nego, przoz wymianę sit Schenka na

podajniki płytkowe wszystko na­
leży zapisać na korzyść zakładu. Za­
stępca kierownika sam jest bezpar­
tyjny. O pracy organizacji partyjnej
wyraża się jednak z wielkim uzna­
niem. Twierdzi, że rzeczą zasadni­
czą jest ścisła współpraca pomiędzy
partią, a kierownictwem.

przerywa wcho-
To I sekretarz

z tym było gorzej. Poza godzinami rownictwo, ale w porozumieniu
Służbowymi ludzie
wać.

Naszą rozmowę
dzący mężezyana.
tow. Gawrylow. Właśtiie przed chwi­
lą skończył wyk’ad dla spawaczy i

dysponuje chwilą wolnego czasu, i
— Co się stało towarzyszu, teście

dó nas zaglądnęli? Zwykle wszyscy

om!jają nglcnterownie. Roćttmlecife
— bioto na teiesnę, kutz w leeie.
Nawet z kolńblnatu PabrycińCyo
odwledtoją nas nie często, o aglo^
meroiwłi, wtedy się tylko mówi kie­
dy z planem ćo.i nie W porządku. —

W gł&śie' tow. Gawrylowa wyc-żu-
Wfem nutkę żalu. I w tym momen­
cie oglądam z itdńlkim aaińtereśo-
WahiSiń oatibki swoich butów i

wstydzą się, jak gdybym był je­
dynym win.o»,vajeą tśgo, że dzienni­
karze „odwiedzają1' aglomerownię
telefonićzhife, a towarźyjże ż KF od

przypadku do przypadku. Ale se­
kretarz mówi już o czymś innym i

muszę prędko notować: „W zakła­
dzie dobrze układa ilę współpraca
POP z kierownictwem. Kierownik
zakładu jest członkiem egzekutywy"'.

I sekretarz zwraca się do tow.

Oidaka.
— Wyście pewnie już powiedzieli

o co czarniejszych stronach naszej
pracy. Pora teraz na coś pozytyw^
nego.

Popaździernikowy bezruch mija.
Członkowie partii zaczynają przeja­
wiać coraz większą aktywność,
s&zególnie od ctasu weryfikacji. Do

organizacji partyjnej napływają ńo-
Wi ludzie. Kilku pracowników wstą­
piło już w śźiregi partii, inni roz­
mawiali na ten temat z Sekretarzem.
Rośnie autorytet partii.

— Weryfikacja dużo zrobiła. j3ył I

taki jeden, który pmińedział, że jak !

po weryfikacji Wyrzucą Z partii tych
niepotrzebnych, on wtedy wstąpi.
Dotrzymał słowa. Charakterystycz­
ne jest zjawisko, że przychodzą te-,
raz ludzie naprawdę wartościowi,
dojrzali, dobrzy fachowcy. Takich

nam potrzeba.

I

li­
sa-

też

Pozostało
mi jeszcze zwiedzić za­

kład. Wracam do sekretarza i ra­
zem schodzimy na dół. Rozpo­

czynamy od pokoju dyspozytora.
Na tablicy rozdzielczej mc-żna ob­

serwować cały proces produkcyjny.
Olbrzymia tablica pokryta jest róż­
nokolorowymi lampkami, zapalają­
cymi się, gasnącymi. Pełno kontak-

! tów, prżełąożników. Gubię się W

'wyjaśnieniach, których udziela mi

sekretarz. Przechodzimy przez
wszystkie hale. Mieszalniki, piecó,
zwrotownia — biegnie transportera­
mi miałka ruda, koksik, pył wielko­
piecowy.

Przy urządzeniach stoją ludzie,
którzy dobrze Wykonują swoją pra­
cę, którzy pracują ciężko. Na 500

osobową załogę kierownik miał za­
strzeżenia do 4 lub 5 pracówmików.
Przy urządzeniach stoją ludzie, mó­
wiący na zebraniach partyjnych o

produkcji, o sprawach swojego ża-

kładu, o swoich trudnościach. Nie­
jednokrotnie na inne tematy nie po­
trafią mówić. Zakład jest dla nich

małym państwem, poczuli się wresz­
cie jego gospodarzami, radzą o jego
sprawach, a to też wielka polityka.
Jeszcze raz przypominam sobie —•

„ucieczka od spraw ideowo-politycz-
nyCh do gospodarczych11 i wydaja mi

się, że zachodzi jakieś nieporożu-
mieftie. Nie istnieje przecież ab­
strakcyjna oderwana od życia poli­
tyka, jak nie istnieje abstrakcyjna,
nie związana z polityką ekonomia.
To są zresztą rzeczy elementarne.
Robotnik właśnie przez sprawry eko­
nomiczne, gospodarcze własnego za­
kładu dochodzi do spraw ideowo-

politycznych. Tutaj jest szkoła, w

której wykształca się jego Światopo­
gląd, zrozumienia idei. Czyste teore­
tyzowanie, wkroczenie w sferę ab-'

atrakcji jest dcmeną nauikówćów. j-
Z drugiej strony — spnawy zafciaF, .

d’.u, najbliższe sercu robotnika nale

żałoby też łączyć ze sprawami kraj*; J’<.;
ju... Ludzi to też interesuje. Przekop'1 -

nują o tym rozmowy, które toczą
się w przerwie przy posiłku, w dro­
dze z pracy. Rozmowy te powinna
„przenieść11 partyjna orgainizacja i
na swoje zebrania. Chodizi przecież
o świadomość klasy.

JERZY WALAWSKI

Notatnik kulturalny
Aglomerownia jest dość specy­

ficznym żakładem. Praca fiiś

Wymaga tutaj zbyt wielkich
w-iadoimości fachowych. W zasadzie

jest kilkanaście stanowisk bardziej
eksponowanych, na których potrzeb­
ne są większe umiejętności np. pa­
lacze 1, II, III, mieszankowi, mie­
szalnikowi, kruszarkowi. Gdzie

indziej może pracować każdy, po
niediugim przyuczeniu. Wiążę ąię
z tym niski poziom załogi. Nawet
wśród członków partii jest aż, je­
denastu bez wykszta’cetiia podsta­
wowego. Większość chodzi teraz do
szkół wieczorowych. Niemniej na-

raiaie poziom je«t niski. Tylko około
30—40 proc, aalogi stanowią ludzie,
którzy kiedyś pracowali w prze­
myśle. Resztę stanowi element

wiejski, który po raz pierwszy w

życiu zetknął się z zakładem pro­
dukcyjnym.

Ciężko jest ze sprawami świato­
poglądowymi. Nie można tych spraw
załatwiać zbyt gwałtownie. Nie­
przemyślane, pochopne posunięcia
pfżyhoszą niewłaściwe efekty. O

tym wszystkim doskonale wie sekre­
tarz.

O pracy organizacji partyjnej
świadczy takie zjawisko, że nigdy
nie było w aglomerowni skarg na

niesprawiedliwe zwolnienie Z pracy,
czy niesprawiedliwy podział premii.
Tego rodzaju kwestie załatwia kie-

Polscy tancerze
na specjalizacji w ZSRR
Dwaj nasi wybitni tancerza mło­

dego pokolenia: Zbigniew Strzałkow­
ską solista Opery Warszawskiej 1

Władysław Mllon, solista Opery l’o-

znatńskiej, otrzymali stypenfliutn «

Ministerstwa kultury 1 Sztuki i Wy­
jechali na miesięczny pobyt flo Zwią­
zku Radzieckiego. Obaj artyści od­
będą specjalizację pod okiem słyn­
nych choreografów 1 pedagogów Te­
atru Wielkiego Opery i Baletu oraz

Wyższej Szkoły Baletowej w Moskwie

jak również opery 1 śżkoly baleto­
wej w Leningradzie.

Znowu tylko „Teatr“
Od 1 maja organ Stowarzyszenia

Polskich Artystów Teatru i Filmu

„Teatr 1 Film” z powodu braku funs

(tuszów likwiduje dział filmowy i po­
wraca do dawnego tytułu „Teatr”.
Należy chyba wyrazić żal, iż ulegnie
likwidacji trybuna, z której mogli
kię wypowiadać polscy filmowcy.

Półroczne engagement
do Bazylei

Znany bas Opery Warszawskie 1.

Edmund Kossowski, otrzymał engage­
ment do opery w Bazylei na 6 mie­
sięcy — od sierpnia do Styćżnia 1Ś59.

Nareszcie słownik Szobera
Państwowy Instytut WydawiHćźy

wydrukował ostatnio tak poszukiwa­
ny od dawna „Słownik poprawnej
polszczyzny” Stanisława Szobera.

Nad nową redakcją czuwał komitet

pod przewodnictwem prof. Doroszew­
skiego, który również opracował
wiele nowych haseł, jakich nie było
V oryginalnym dziele Szobera.

i

Grają Branko Pajevic
i Ruggiero Ricci

Rozpoczął występy w Polsce Jeden

najwybitniejszych skrzypków jago-a

•lowiańsklch, Branko Pajevlc, które­
go krytyka muzyczna Wiednia uważ*

za ,,artystę wysokiej klasy, posiada­
jącego ciepły, wzruszający ton”. Wy­
stępy jego wraz z zapowiedzianymi
na koniec kwietnia koncertami wiel­
kiego skrzypka amerykańskiego, Rug*
giero Ricci, należeć będą do najcie­
kawszych w tym okresie.

I

Nagrodzona skrzętność
W Londynie, w „Diplome Galierlea

ot Royal Academy” została otwarta

niezwykła wystawa. Są to obrazy ze-

brane przez skrzętnego kolekcjonera,
Tania Oppe. Ten niebogaty człowiek,
będący prawdziwym znawcą sztuki,
Zapoznał publiczność z wspaniałymi
okazami malarstwa angielskiego, któ­
re kupował często bardzo niedrogo
na licytacjach. Za dwa funty zdołał

np. nabyć akwarele Francisa Towne.

Szczególnie piękny jest na wystawi*
zbiór wczesnych akwarelistów an­
gielskich: Aleksandra Cozens, Fran­
cisa Towne, Paula Sandly, Thomasa

Itowlandsona, Roberta Adama. Obra,
zy stanowią dla Paula Oppe przed­
miot wytrwałych studiów i prac nau­
kowych.

Próba diagnozi/j
gdy produkcja Uboczna ma być jedynie
uzupełnieniem, a nie celem samym w so­
bie).

Dorobek gospodarstw zespołowych uzy­
skany w okresie minionego roku ma tym
większą wartość, że jest dziełem sa-

mych spółdzielców, bo z pomocą dla
nich nie było najlepiej. Zatem cżłohltcwie

gospodarstw zespołowych w pełni zasłuży­
li na to, aby rady narodowe, instancje
partyjne, Związek Kół i Organizacji Rolni­
czych (do którego zgłosiły swój akces

wszystkie spółdzielnie) traktowały je jako
tych,
tywą,
nych
jeżeli
tensiji

którzy wychodzą ze śmiałą inicja-
proponują nowe rozwiązania istot-
dla wsi i rolnictwa problemów. I

spółdzielcy żywią dziś wiele pre-
to nie dlatego, że cni się im za ko­

rowodami '

różnego rodzaju opiekunów.
Powodem pretensji są: pozastawianie u-

żasadhiońych żądań bez odzewu, trudnoś­
ci, n.a jakie napotyka załatwianie Spraw,
którymi zainteresowani są spółdzielcy.
Przykład: w wielu gospodarstwach
zespołowych nie zostały jeszcze ure­
gulowane stosunki własnościowe; człon­
kowie szeregu spółdzielni, szczegól­
nie w pow. Miechów, Proszowice,
Nowy Sącz, od miesięcy czekają ni nmve

pomiary gruntów, korliecżiió ż uwagi na

zmiany w użytkowaniu ziemi. Coś tu to­
tem „nie gra" — rady narodowe — go­
spodarz, instancje partyjne — kierownik

'

polityczny nie mogą zapominać, że ha ich
terenie istnieją ośrodki kolektywnej go­
spodarki, a rozwiązywanie jej problemów
przekracza niekiedy możliwości samych
spółdzielców.

Są jednak sprawy, których za spółdziel­
ców nie Załatwi
kół i organizacji
bardżo trudne, o

nym...

KP. PRN, czy Związek
rolniczych. Sprawy to
znaczeniu pierw&zorzęd-

*

problemów spółdziel-W hierarchii
czyeh czołowe miejsce zajmu.ia Stosunki

z wsią indywidualną, w poważnym stop­
niu decydujące o tym, czy gospodarstwa
zespołowe pozostaną osamotnionymi o-

środkami skupiającymi wciąż tych samych
ludzi, czy też rozszerzą zakres oddziały­
wania. Obecne stosunki. która można by
określić na ogół jako „neutralne11, da­
lekie są jeszcze od ideału. W mżmowńch
ze spółdzielcami powtarzają się często
wyrzekania na nieżyczliwość, a nawet

wrogość ze Strony WSi -indywidualnej,
w czym jakoby „przodowały11 kółka rol­
nicze.

Prosto,
a trafnie ocenił sytuację jeden ze

spółdzielców, który powiedział, że chłopi
nie mają jeszcze Za co lubić spółdzielni.

Nonsensem byłoby negowanie wypadków
zdecydowanej wrogości, ćży Wywietsiiia
nacisku na spółdzielców, by odstąpili oj
zespołowej pracy z tego tylko Względu, że
ktoś tam ms chrapkę na użytkowane
przez spółdzielnie grunty Państwowego
Eutiduśzu Ziemi. Ale podobnym nonsen­
sem byłoby również zapominać, że ńitea-
tafta jest jeszcze pamięć minionego okre­
su, w którym istniały podstawy, na któ­
rych mogły wyrastać pędy nieufności do
spółdzielni. Wprawdzie sprawy sporne,
przyczyny antagonizmów zostały wyeli­
minowane, lecz zadawnione uprzedzenia
i niechęci nie ustępują od razu.

Nie wszyscy spółdzielcy zdają sobie ż

tego sprawę. Wielu z nich także nic może

zapomnieć, że po Październiku na nich,
jako rzekomych sprawców „wszelkiego
żla“ sypały się gromy, Nie ma w tym ni­
czego, czemu należałoby się dziwić. Lecz
fakt, że Członkowie gospodarstw zespoło­
wych odpowiadających cżęśto ża Winy n:e-

papełnione przeżyli niejedno upokorzenie,
niejedną ciężką chwilę, nie uzasadnia takiej
postawy wobec indywidualnych, jaką za­
prezentował na niedawnej naradzie nrze-

wo.dnićzącyćh spółdzielni tow. Łatka z

Łabowej. Wyrażał on niezadowolenie z

pozostawienia na stainowiskach ludzi, któ-

rży odeszli z g .spodarstw _ zespołowych i

opowiedział się za wystąpieniem spółdziel­
ni ze Związku Kół i Organizacji Rolniczych,
ponieważ Związek nie liczy się ze spół­
dzielcami (!?).

Nie tędy droga. Odstąpienie od udziału
w organizacjach rolniczych, absencja w

podejmowaniu i rozwiązywaniu zadań do­
tyczących danej wsi, czy gromady wiedzie
do izolacji spółdzielców. A przecież chodzi o

coś wręcz przeciwnego — o Wykorzystanie
wszelkich spcsotaośti, sprzyjających Oży­
wieniu, zacieśnieniu wzajemnych kontak­
tów. I niczego nie trzeba właściwie do­
dawać do słów przewodniczącego z Racie­
chowic—Kędryfly, trzfeżwó patrzącego na

sprawą. Uważa on np., że spółdzielnie
o większym areale powinny się zająć r.a-

siełinictwęm, mając na uwadSe trudności,
jakie sprawią indywidualnym zaopatrywa­
nie się w nasiona. — Niechże wreszcie
chłop nabierze przekonania — powiedział
Kedryną — że spółdzielnia jest nie po to.

by mu zawiązała życie, lecz by mógł w

niej znaleźć pomoc.
To śie ńażywa trafić W sedno. Właśnie

codzienne kfentakty, Wypożyczanie maszyn
rołnicizych, wymiana ziarna, czy udostęp­
nienie wyrobów produkcji ubocćińej,
wspólne roztrząsanie problemów danej
Wsi sprzyjają kształtowaniu się nowych
stosunków mlędży Spółdzielcami a indy­
widualnymi. Przekonali się 0 tym śmiło-
wi czernie i nie tylko oni.

Między przysłowiowym młotem a ko-,
wadłem znalazły się natomiast spółdziel­
nie. skupiające dwie, trzy rodziny, któ-

ryęji gospodarka opiera się na użytkowa­
niu grantów państwowych. Interes własny
przemawia ża utrzymaniem tego rodzaju
„zespołowej gospodarki11, która WyWiołuje
sprzeciw indywidualnych, uważających, że
niesłusznie z. dóbr społecznych korzysta
wąskie grono ludzi. Tafcie „spółdzielnie”
nie przyczyniają korzyści ekonomicznych
państwu i społeczeństwu, o ich pożytku

dla sprawy socjalizmu na wsi także trud­
no mówić. Tymczasem z Proszowic przy­
chodzą propozycje oddania reśżtowek,
użytkowanych przez kółka rolnicze dla ce­
lów takich właśnie „spółdzielni11. Szermuje
się przy tym argumeidem pomocy dla
mało i- bezrolnych. Pomoc pomocą, ale
nie można wtłaczać W ramy spółdzielczości
produkcyjnej tego co z jej założeniem nie­
wiele m.a wspólnego. Toż tu nie liczba
ważna, ale gospodarstwa zespołowe o per­
spektywach rozwojowych, zdolne pokazać
istotne różnice między indywidualną, a

kolektywną pracą na roli. Dlatego ciaas
na Zadecydowanie wreszcie i o tych
pseudospółdżielniach.

Podejmując próbę diagnozy niedoma­
gali spółdzielni produkcyjnych, trudno

pominąć jedhą jesiżfeze kwestię dość

jasftbaiWó lyyśtępUijącą w niektórych
gospodarstwach zespołowych. Miniony
rok przyczynił się do umocnienia roli i
znaczenia przewodmiczących. W Czasie kie­
dy o spółdzielniach mało kto pamiętał oni
uczynili naprawdę bardzo wiele dla ich

umocnienia, uprzykrzali się władzom o za­
łatwianie spraw istotnych dla zespołów.
W tej sytuacji przewodnieżący stał się
alfą i omegą, a zarząd i komisja rewizyj­
na — formalnym dodatkiem do jego oso­
by. Jakimi grozi to konsekwencjami na

dalszą metę? Tym, że przewodniczący w

pewnym momencie może stanąć w kon­
flikcie Z zespołem. Współodpowiedzialność
wśżyśtkićh człOnfeów za sprawy, zespoło­
wego gospodarstwa ma zasadnicze zna­
czenie dla stusumku spółdzielców do ich
obowiązków i mienia społecznego. Spół-
dzieilma, w której rządy sprawuje jeden,
człowiek, formalnie tylko pozostaje spół­
dzielnią. Czy taki stań może przysporzyć
spółdzielcom przyjaznych sąsiadów w gro­
nie indywidualhych?

*

Być może artykuł wyda się komuś zbyt
krytyczny. Niejedan zarauci, ie zbyt
mało miejsca poświęcono w nim ukaza­
niu dorobku gospodarstw zespołowych.
Zgada. Na ten temat możńa by sporo na­
pisać. Ale Cżyż nie zasługują nia baezńiej-
szą uwagę Właśnie te ptoblemy, które po­
siadają Ważkie anaczeńie dla dalszego
rozwoju spółdzielni produkcyjnych?

Z. GUZOWSK1

SieńKie.

a Helena

występo-

przed o-

WarszaWa reku 1875
Jakże mało wiemy o Warszaw!*

rokit 1657, gdy 29-letni Prus Byt po­
czątkującym dziennikarzem,
wież krytykiem teatralnym,
Modrzejewska ostatni rok

Wała w’ „Rozmaitościach”,
puszczeniem na zawsze kraju, gdy
„Przegląd Tygodniowy” był najbar­
dziej postępowym pismem, gdy koń­
czyły się rządy genćrał-gubernatori,
Stosunkowo łagodnego Kotzebue, A

zbliżała się epoka krwawego Hurkó.

Dowiemy się o tym z nowej, pię*
knej książki o Warszawie Karoliny
Beylln, pt. „Jeden rok Warszawy —

1875”, którą jeszcze w tym roku wy dl

Krokusy — pierwsze zwiastuny
wiosny w górach.

kot. — CAJ
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Olgierd Jędrzejczak

// nile miłować ciężko,
Ciekawa ankieta

ii miiłoiŁD<aić... V

na tematy
kulturalne

I oto idą zapięci szczelnie
Patrzą na prawo, patrzą na

A patrząc — widzą wszystko
lewo.

__ ,____ .. .. . „ oddzielnie:
Że dom... że Stasiek... że koń... że drzewo...

Jak ciasto biorą gazety w palce
I żują, żują na papkę pulchną.
Aż, papierowym wzdęte zakalcem,
Wypchane głowy grubo irą, Puchną.

I znowu mówią, że Ford... że kino...
Że Bóg... że Rosja., radio, sport, wojna...
Warstwami rośnie brednia potworna
l w dżungli zdarzeń widmami płyną

Ten fragment „Mieszkańców"
Juliana Tuwima można prze­
dłużyć patrząc na sztukę Mi

chała de Ghelderode pt. „Ta­
ki piękny dzień": że rewolucja jest
przypadkową, że tonie w krwi nie­
winnych mieszczan, że krwawe po­
dziemia „czerezwyczajki" odeskiej,
że lud jest głupi, nie dorósł do rzą­
dzenia, a ministrami zostają sarni

łajdacy albo półgłówki. „Pantaglei­
ze" Ghelderoda jest dowodem wi­
dzenia pewnych spraw oddziel-
n i e. Ghelderode patrzy na rewolu­
cję oczyma mieszczucha — jest to
wniosek jasny. Ale co zrobić kiedy
już w następnej części przedstawie­
nia, które wyreżyserował z dużą in-

że prawdę , podkreślając, że rewolu­
cja jest dziełem przypadku.

Michał de Ghelderode trafia po
raz pierwszy do naszych przybytków
sztuki scenicznej. Jest to pisarz, któ­
ry zadebiutował dość wcześnie, bo w

roku 1918. Wtedy właśnie wystawił
pierwszą sztukę, po czym oświad­
czył, że będzie wyłącznie pisał pro­
zą. Nic z tego nie wyszło. W roku
1930 i 34 wystawia „Pantagleiza", w

1934 „Czerwoną magię", w roku
1942 „Hop, signor!". Ghelderode jest
pisarzem belgijskim — Flandria
zajmuje w jego twórczości miejsce
ważne, bo wyznaczające niektórym
jego utworom aurę plastycznych ba­
śni breughelowskich. Lapidarnie
lecz bardzo trafnie określił postawę

Na zdjęciu od lewej: Kazimierz Witkiewicz (Pantagleize) i Jerzy Nowak
(Bam-Bula). Reżyser: Jerzy Kaliszewski. Scenograf: Józef Szajna.

wencją Jerzy Kaliszewski w Teatrze
Kameralnym, ten sam mieszczański
Ghelderode mówi tak wstrząsające
rzeczy o terrorze kontrrewolucyj­
nym, że nawet najbardziej absur­
dalna sceniczna groteska nie potra­
fi przytłumić ideowego sensu tego
fragmentu sztuki. Dodajmy, że jest
to fragment znaczny, decydujący o

wymowie ideologicznej utworu. Na
to nie ma żadnej rady — Gheldero­
de mocniej, bardzipj oskarża kontr­
rewolucję, niż zamieszki wywołane
przez przypadkowego nieszczęśliwe­
go wykwintnisia, który jedną ręką
pisze broszurki dla anarchistów, a

drugą wymachuje na mityngu do
zrewolucjonizowanych tłumów. Pi­
sarz wyraźnie ^obiektywizuje" swo­
ją postawę i jedno i drugie uważa
za rzecz niegodną człowieka. Ghel­
derode jest dialektyczny — wydaje
mu się, że jeśli z odrazą patrzy na

rozstrzeliwanie „dzieciudhów rewolu­
cyjnych", to już z pewnością poka-

PRZETARGI
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deroda bardziej komunikatywny: cl-
brzymie oczy przysłonięte chmurą z

kolumn gazetowych wyznaczają na­
strój sztuki, który nie zawsze

trafili uchwycić aktorzy.
Jerzy Kaliszewski posługiwał

zręcznie prawem do groteski.

po-

pisarza Jan Błoński w 4 nr „Dialo­
gu" z roku 1956.

„...nie można Ghelderoda przyjmo­
wać „rozważnie" i obojętnie. Rzadko
ma się wrażenie, czytając nieznane­
go pisarza, iż wchodzi się wraz z nim
w nowy, rzeczywiście nowy i szcze­
gólny świat, który przedtem trudno
było nawet przeczuć... Rozpętany ro­
mantyzm, wulgarny brutalizm czy
melodramatyzm efektu, absolutny
brak umiaru i diaboliczna pewność
siebie — wszystko to wydało mi się
konieczne, niezbędne, przydające
tylko barwy i smaku przedziwnym
wydarzeniom, jakie rozgrywają się
w teatrze Ghelderoda".

„Pantagleize" w Teatrze Kameral­
nym ma oprawę scenograficzną Jó­
zefa Szajny. Oprawa ta jest zdumie­
wająco jednakowa wobec innych o.-

pracowań tego artysty i równocze­
śnie zdumiewająco inną od sceno­
grafii np. „Księżniczki Turandot’1.
Szajna jest po prostu w sztuce Ghel-

się
U-

sprawiedliwia go w pełni sam tekst
sztuki — groteskowo niekonsekwen­
tny, często niejasny, tak, jak nieja­
sny jest w ogóle nadrealizm, który
w skojarzeniach myślowych belgij­
skiego pisarza jest widoczny, a na­
wet natrętny (wystarczy posłuchać
dobrze wierszy Lekidama — mło­
dzieniaszka, ufryzowanego poety).
Czy jednak ta groteska nie przysło­
niła zasadniczych treści utworu? Za­
równo tych „kontrrewolucyjnych"
jak i „rewolucyjnych”? W ogólnym
tonie — chyba nie, w niektórych
szczegółach jednak wołałbym trochę
naturalizmu. Tekst np. powiada wy­
raźnie, że Pantagleize — przypadko­
wy wódz rewolucji — ginie dobity
przez dowódcę plutonu egzekucyj­
nego. U Kaliszewskiego wszystko zo­
stało zredukowane do markowanej
czynelamj serii strzałów. Autor tę
sprawę widzi inaczej, nadaje jej mo­
cniejszy sens przez wprowadzenie
właśnie na scenę faktu brutalnego,
wstrząsającego. Nie zawsze trzeba
rezygnować z zapisu twórcy.

Wśród aktorów najtrudniejszą ro­
lę do zagrania miał oczywiście Ka­
zimierz Witkiewicz. Troszkę był on

za poważny i sataniczny. Dopiero
ostatnia scena śmierci Pantagleiza,
kiedy przypadkowy wódz rewolucji
łagodnie, w sposób wykwintny nie­
mal wykrzykuje rewolucyjne hasło;
„Taki piękny dzień!" została przez
Witkiewicza zrobiona w sposób bli­
ski doskonałości.

Dużą sensacją przedstawienia „Ta­
ki piękny dzień!" jest rola Piotra

Pawłowskiego. Jego adwokat dy­
styngowany, który w zależności od

postawy sądu albo „wkopuje" swo­
ich klientów albo ich broni, jest po­
kazany z dużym rozmachem aktor­
skim. Pawłowski pokazuje całe tchó­
rzostwo nieszczęsnego sługi ustroju,
który zarabia „parę groszy".

Roman Wojtowicz w roli policjan­
ta był bardzo wesołą postacią, po­
wiedziałbym — aż za wesołą. Bam-
Bula Jerzego Nowaka był w miarę
krzykliwy, niesamowity i poczciwy.
Nie rozumiem dlaczego kelner czyli
prawnik musi grasserować. Przecież
Marian Słojkowski bez tego byłby
i tak dobry, jak jest z narzuconą,
bóg wie przez kogo, manierką. A
może w tekście tak jest? Anarchista
Bergol w wykonaniu Michała Żar-
ncckiego był podobny do pirata —

można i tak. Podobno anarchiści są
podobni do piratów. Stanisław Gron-
kowski jak zwykle bardzo lekko, fi­
nezyjnie niemal potraktował postać
poety sławiącego w zależności
kierunku wiatrów politycznych
możnych tego świata. Zbigniew
lus w roli generała Mac-Buma
kazał dzielność żołdaków z najlep­
szej stro.ny. Tak, z najlepszej strony.
Trzęsący portkami generał Mac-Bum
nawet przed sądem budzi naszą
sympatię, tak jak budzą odrazę żoł­
dacy maszerujący w ordynku i śpie­
wający piosenkę zarówno banalną
jak i beznadziejną (dobrze grali żoł­
nierzy Jan Krzywdziak i Janusz Za-
wirski). Halina Kwiatkowska w roli
Racheli Silberscbatz i Zofia Więcla-
wówna jako sprzedawczyni piosenek
nie były dalekie od tekstu. W pozo­
stałych rolach wystąpiLi Władysław
Neubelt (szef biura), Tadeusz Śli-
wiak (zastępca szefa biura) i Włady­
sław Olszyn (nadgenerał), który
krzyczał tak niemiłosiernie z wyso­
kości. sędziowskiego stołka, że słu­
chać „hadko", Ale to sprawa reży­
sera.

Po okresie przymusowego zastoju
ożywiają się stare i powstają nowe

ośrodki socjologii. Łódzki ośrodek

przeprowadza szereg niezwykle inte­
resujących badań wśród różnych grup

społecznych, a szczególnie szeroko —

wśród klasy robotniczej.
Bardzo ciekawe wyniki dały bada­

nia dotyczące zagadnień kultury, do­
konane w styczniu i lutym br. wśród

robotników specjalnie wytypowanych
zakładów pracy. Kategoria społeczna
„robotnik” pojęta była bardzo szero­
ko. Zaliczono do niej zarówno dozorcę
w fabryce, robotnika z produkcji, jak
i sprzedawcę sklepowego.

Stwierdzono np., że tylko 74 proc,
robotników uczęszczało do szkoły pod­
stawowej, przy czym 47,26 proc, jej
nie ukończyło. Najbardziej niepokoją­
cy jest fakt, że wśród robotników z

niepełnym wykształceniem podstawo­
wym jest poważny procent ludzi mło­
dych, Np. wśród 84 robotnic z niepeł­
nym wykształceniem podstawowym
— młodych kobiet jest 13, a wśród 75

mężczyzn bez szkoły powszechnej —

11, W sumie daje to ponad 18 procent.
Znakomita większość robotników

korzysta stale z gazety. 87 procent
spośród nich czyta regularnie gazety
codzienne, a 31,2 procent — tygodniki.
Najpopularniejsza jest przy tym
„Przyjaciółka” 1 to zarówno wśród

mężczyzn, jak i wśród kobiet. Nastę­
pne. pod względem popularności —

to „Kobieta i Zycie” (kobiety) i „Prze­
krój” (mężczyźni).

Okazuje się, że robotnicy najchęt­
niej czytają gazety, dopiero następ­
ne miejsca zajmują książki, potem —

czasopisma. Wyraźnie występuje
przewaga zainteresowań klasyką pol­
ską nad książkami o tematyce współ­
czesnej. Najpopularniejsi są przy

tym tacy autorzy, jak Sienkiewicz,
Kraszewski, Orzeszkowa, Prus.

Badania wykazały, że większość
robotników (bo aż 70 proc) pierwszy
raz nabyła własne radia po wojnie.
Najpopularniejszą audycją, której
słucha się nie przypadkowo, są „Ma­
tysiakowie”, przy czym największą
sympatią cieszy się pan Kolasińskl,

głównie za jego ryespotykaną grzecz­
ność. Wiele z osób objętych ankietą,
mówiąc o rodzinie Matysiaków, nie

ogTaniczało się do oceny audycji,
ale przeprowadzały porównania z

własnymi rodzinami.

*.

„Celem Teatru — a mego w szcze­
gólności — nie jest pocieszenie ani
też zasmucenie. Teatr jest stwier­
dzeniem..." „Pantagleize" wyraźnie
przeczy temu zdaniu Ghelderoda.

Ochrona załóg fabrycznych przed szko­
dliwymi warunkami pracy oraz zape­
wnienie im fachowej pomocy i opieki
leczniczej — należą do naczelnych za­
dań przemysłowej służby zdrowia. Za­
kłady pracy powinny przeznaczyć część
funduszu zakładowego na rozbudowę
i wyposażenie placówek leczniczych. Ńp.
Okocimskie Zakłady Piwowarsko-Słodo-

wnicze na wyposażenie własnego ambu­
latorium wydatkowały z funduszu za­
kładowego w r. 1957 — 150 tysięcy zło­
tych. W bieżącym roku zostanie zaku­
piony aparat rentgenowski i elektro­
kardiograf. Na zdjęciu: Przedstawiciel

załogi uzgadnia z kier, gabinetu stoma­
tologicznego Ośrodka potrzeby gabinetu.

C."

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU
w Kluczach

ogłasza 111 przetarg ograniczony
na sprzedaż wycofanych z eksploatacji

samochodów ciężarowych marki „G. M.
typ CCKW-353

Przetarg odbędzie się w, dniu 17. IV. 1958 r.

0 godz. 10 rano, w garażu przy Fabryce Celu­
lozy i Papieru w Kluczach.

Cena wywoławcza za samochód wynosi
12.250.— zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu

w kasie fabrycznej.
«»iwAxin samochodów można dokonać codzien-

przy garażach w Kluczach, po uprzednim
zgłoszeniu się u Kierownika Transportu.

przetarg odbędzie się wg zasad ustalonych w

Narządzeniu Ministra Komunikacji z dnia 8

‘haja 1957 r. (Monitor Polski Nr 56 z dnia 20
lipca 1957 r.) K-2304

ZAKŁADY AZOTOWE
im. F. DZIERŻYŃSKIEGO w TARNOWIE

Dział Zaopatrzenia Inwestycyjnego
prosi o składanie ofert na wykonanie i dosta­
wę aparatu typu laboratoryjnego do pomiaru
kwasowości ługu NBU NO3 na kolumnie Hob-

lera składający się z: 1) analizatora kwaso­
wości, 2) szafy ściennej przekaźnikowej z

urządzeniem impulsowym, 3) skrzynki sygna­
łowe szt. 1.

Szczegóły techniczne odnośnie wykonania
wym. urządzenia pozostają do omówienia z

wym. Zakładami Dział Zaopatrzenia Inwesty­
cji.

Oferty z podaniem ceny składać do dnia
25. IV. 58 r. w Sekretariacie Zakładów.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia
28. IV. 58 r. K-2305

HUTA STALOWA WOLA
woj. RZESZÓW

PRODUKUJE

PRASY PHM-100
DO MfiS PLASTYCZNYCH
Zamówienia przyjmuje oraz Informacji udziela

Dział Zbytu w Stalowej Woli,
telefon 1-6, wewn. 230.

Komunikat
Zjedncczertia Budownictwa Miejskiego

NOWA HUTA

. zawiadamia wszystkich pracowników,Którzy przepracowali w naszym przedsiębiorstwie
sLroku 1957 co najmniej przez okres trzech mie-

a obecnie są zatrudnieni w innych Zakładach

pracy
o zgłosseme ssę

do KASY ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO

Nowej Hucie, ul. NOSKOWSKIEGO %
nr 142 (Osiedle C-l) w godzinach od 8 do 13

w ceta pudjącia nagrody rocznej

pj? ‘.y*u!u 0<IP>su na fundusz zakładowy.
iekiejrnOwanie *y.ch naSród oraz wszelkie

łamacje w tej sprawie będą przyjmowa­
ne do dnia 30 kwietnia 1958 r. włącznie.

2a»v„ po tym TERMINIE
NE REKLAMACJE nie będą uwzględniane.

ZAKŁADY AZOTOWE
im. F. DZIERŻYŃSKIEGO w TARNOWIE

Dział Zaopatrzenia Inwestycyjnego
prosi o składanie ofert n.a wykonanie i dosta­

wę następujących urządzeń:
Pneumatyczny regulator poziomu wody
amoniakalnej w kolumnie absorpcyjnej od­
działywujący na zawór regulujący zamyka­

jący dopływ wody szt. 2.
Jak wyżej — lecz oddziaływujący na zawór
regulujący otwierający dopływ wody przy

wzroście poziomu szt. 1.

Pneumatyczny regulator
w kotle parowym (system

typu NF1) szt. 2.

Szczegóły techniczne odnośnie wykonania
wym. regulatorów pozostają do omówienia z

wym. Zakładem. Dział Zaopatrzenia Inwes­
tycji.

Oferty z podaniem ceny składać należy do
dnia 25 kwietnia 1958 r. w Sekretariacie Za­

kładów.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
28. IV. 1958 r. K-2305a

1)

2)

3) poziomu wody
Nireau-Regler

pań-

OŚWIĘCIMSKI ZAKŁAD EKSPLOATACJI
KRUSZYWA w OŚWIĘCIMIU

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie kapitalnego remontu rampy za­
ładowczej kruszywa na Punkcie Eksploatacyj­

nym Trzebieńczyce k. Zatora.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Odnośnie warunków przetargu dane uzyskać
można w w/w Zakładzie — w Dziale Gł. Mecha­

nika.
Termin składania ofert do dnia 19 kwietnia br.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 kwietnia 1958 r.

o godz. 10. K-2271

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO
im. J. MARCHLEWSKIEGO

w Trzebini, ul. Słowackiego 67

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie

KAPITALNEGO REMONTU BOCZNICY
KOLEJOWEJ

Remont obejmuje wymianę szyn, rozjazdów
oraz brukowanie.

Oferty należy składać do dnia 25. IV. 1958 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowe informacje o zakresie remontu
można otrzymać w Dziale Gł. Mechanika, co­

dziennie w godz. od 8—12.
Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta. K-2303
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Na zdjęciu Karkonosze. Niefortunnym turystom 1 wczasowiczom służy pomocą Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe^

rz.

Szukamy szefa recepcji
'

Wjednym
z ostatnich numerów „Gazety Kra­

kowskiej red. JB w artykule pt. „W Krakowie
tak, a w Sopocie inaczej" zapytuje jak właściwie

przedstawia się problem fachowych kadr dla pen­
sjonatów i hoteli skoro wg. „Kuriera Bałtyckiego”
dyrektorzy w Sopocie twierdzą, że „hotele nowych
kadr nie potrzebują’’ natomiast „Echo Krakowa” pi-
sze, że „brak ludzi, którzy by wykazywali właściwą
znajomość wykonywanego 2awodu. W hotelach od­
powiednie stanowiska zajęte są przeważnie przez
osoby, które tu sprowadził przypadek”.

Zdaje się, że odpowiedź na pytanie
za mało kadr fachowych"
jest bowiem, że w Polsce,
dziej ośrodkiem ruchu
zarówno krajowego jak i
nasze hotelarstwo 1 przemysł gospodni, tak ściśle
związane z turystyką — „leżą", m. in. właśnie z po­
wodu nieodpowiednich, niedostatecznie wykwalifiko­
wanych kadr. Niejednokrotnie podkreśla to zresztą
prasa i nasza i zagraniczna. (Przekrój, Życie Warsza­
wy, Gazeta Krakowska, Dz. Polski, Der Spiegel
i in.).

Dzisiejsze hotelarstwo i obsługa turystów wyma­
gają pracowników specjalnego typu, szczególnie je­
żeli chodzi o stanowiska kierownicze. Musi ich obo­
wiązywać szeroki zakres wiedzy, fachowy staż, zna­
jomość zasad organizacji pracy, języków obcych, no

i wreszcie — kultura osobista.
Tymczasem w Polsce rzadko który 'pracownik ho­

telowy rozumie się na arkanach turystyki, a prawie
żaden nie zdaje sobie sprawy z tego, że każdy podróż­
ny na obcym terenie staje się od razu turystą i ma

prawo żądać daleko idących informacji turystycz­
nych. Pracownik nowoczesnego hotelu musi mu tych
informacji udzielić.

I dlatego też w Polsce biura obsługi i informacji,
biura podróży, stanowiska szefów recepcji, kierowni­
ków hoteli, uzdrowisk, stanowiska referentów zaopa­
trzenia, inwestycji czy zakwaterowania, inspektorów
kontroli itp. ciągle jeszcze czekają na fachowców,
których nam brak. Nie ma w tej chwili w Polsce u-

czelni, która by tego typu pracowników szkoliła.
W latach 1945—1949 powstało w Polsce szereg

szkół hotelarskich, zwanych później gospodnimi, nie­
stety jednak w latach 1953—1955, kiedy to o tury­
styce mówiono jak o żelaznym wilku, jednym po­
ciągnięciem pióra zostały zlikwidowane jako nie­
potrzebne.

Wszystkie, z wyjątkiem jednej, istniejącej do
dzisiaj, w Sopocie. Przygotowuje ona pracowników
dla zakładów gospodnich. Wybrzeża i na statki han­
dlowe. W r. 1957 powstało w Zakopanem Technikum
Gospodarcze.

Nie są to, niestety, szkoły typu wyższego i absol­
wenci ich nie mogą odegrać większej roli w tak waż­
nej gałęzi życia gospodarczego. Na szkołach tych
ciąży szereg błędów poprzedniego okresu, między
innymi: 1) zły „nabór" młodzieży, oparty na 3 latach
nauki po 7 klasach szkoły podstawowej, w związku
z czym — za młody wiek absolwentów (nieraz po­
niżej lat 17), 2) słabe programy nauki większości
przedmiotów, 3) błędna polityka z nakazami zatrud­
nienia itp.

Dodajmy jeszcze, że same instytucje, przedsię­
biorstwa i zakłady prowadziły i dalej prowadzą nie­
właściwą gospodarkę tymi kadrami. Absolwenci szkół
byli i są bowiem raczej odsuwani na szary koniec, a

faworyzuje się pracowników z awansu społecznego,
bez kwalifikacji.

W okresie międzywojennym istniała w Kraków e

jedyna w Polsce „Szkoła Hotelarska" typu szkoły
wyższej! Przyjmowała młodzież wyłącznie po matu­
rze. Absolwenci jej znani byli jako wybitni fachow­
cy nie tylko w Polsce ale i za granicą, dokąd uda­
wali się na praktykę i skąd przywozili cenne do­
świadczenia zawodowe. I właśnie taki typ szkoły
należałoby jak najszybciej reaktywować w Krako­
wie, aby zabezpieczyć dopływ pełnowartościowych
kierowniczych kadr dla potrzeb ruchu turystycz­
nego.

Sytuacja jest tym bardziej nagląca, że jak można

przewidywać, zapotrzebowanie na tego rodzaju pra­
cowników gwałtownie wzrośnie.

„za dużo czy
daje samo życie. Faktem

która staje się coraz bar-
podróżniczo-turystycznego,
zagranicznego prawie całe

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU MEBLAMI

W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 8

sprzeda w drodze

I przetargu ograniczonego
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY „GAZ" AA, 1,5 tony.

Cena wywoławcza wynosi 20.000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 25 kwietnia 1958 r.

o godz. 11 — w magazynach Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Meblami
w Krakowie, ul. Przemysłowa nr 13

gdzie też można oglądać samochód codziennie
od godziny 8 do 15.

Przystępujący do przetargu zgodnie z Monito­
rem Polskim nr 56 z dnia 20 lipoa 1957 r. — zo­
bowiązany jest złożyć wadium w wysokości 10
proc ceny wywoławczej w kasie WPHM — Kra­
ków, ul. Szpitalna nr 6. — najpóźniej w przed­

dzień przetargu. K-2291

ZAKŁADY CHEMICZNE „OŚWIĘCIM"
OGŁASZAJĄ PRZETARG

na dostawę w 11-gim kwartale 1958 r.

400 szt. zaworów iglicowych 1/2“ do instalacji
pomiarowej.

40 szt. korpusów zaworowych do manometrów
cieczowych.

Podkładki ofertowe można oglądać w Wydziale
Pomiarów i Automatyki w dniach roboczych od

godz. 7 do 15.
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy

składać do dnia 21 kwietnia 1958 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 23
kwietnia 1958 r. o godz. 10 — w Dziale Zaopa­

trzenia Produkcji.
W przetargu mogą brać udział jednostki uspo­

łecznione i prywatne. K-2272

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW GÓRNIKÓW o wysokich kwa­
lifikacjach w dziedzinie projektowania kopalń
podziemnych i odkrywkowych — zatrudni na­
tychmiast Biuro Projektów na terenie Krako­
wa. Wynagrodzenie wg stawek obowiązują­
cych w Biurach Projektów pjus dodatek z ty­
tułu Karty Projektanta, plus deputat węglowy.
Oferty wraz z życiorysem kierować: „Prasa"

Kraków, Rynek 46 dla Nr K-21§0.

0

Warmia, Mazury, całe Wybrzeże, Polska południo­
wa, zwłaszcza województwo krakowskie z Zakopa­
nem i Krynicą na czele, sam Kraków wreszcie, roz­
budowują na gwałt sieć hoteli, domów turystycznych,
uzdrowisk i schronisk. Stoimy prawie że w przede­
dniu międzynarodowych zjazdów w Polsce z okazji
700-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego, i ustalonego
już terminu Millenium. Wszystko to musi mieć zabez­
pieczoną fachową organizację, doświadczoną obsługę
i rutynowane, z inicjatywą kierownictwo.

Na zakończenie, nie od rzeczy będzie poruszyć i

drugi aspekt sprawy powołania do życia Wyższej
Szkoły Hotelarstwa: umożliwienie pewnej części mło­
dzieży, która po ukończeniu 11-tu klas bezskutecznie
usiłuje dostać się na wyższą uczelnię, a potem bez
żadnego przygotowania zawodowego — nadaremnie
poszukuje pracy — zdobycie korzystnego i atrakcyj­
nego zawodu, dającego możność dużego wyżycia się.

. M. NOSARŹEWSKA

A może podyskutować ?
W nr 68 Gazety Krakowskiej przeczytałem art. pt.

„Przedsiębiorstw handlowych wiele a na rynku owo­
cowo-warzywnym źle". A ponieważ jego autor skryty­
kował w nim cały handel owocowo-warzywny, a szcze­
gólnie spółdzielczość ogrodniczą, czuję się w obowią­
zku podać kilka wyjaśnień.

Zagadnienie handlu owocami i warzywami nie jest
takie proste jak się wydaje i dlatego nie można go za

jednym zamachem uzdrowić przez wydanie odpowied­
niego zarządzenia. W ciągu ostatnich 12-tu lat żaden
resort nie przeszedł bowiem tylu reorganizacji co han­
del owocami i warzywami. Zapomina się przy tym, że

produkować można tylko tam gdzie istnieją odpowied­
nie warunki klimatyczno-glebowe, siła robocza, oraz

drogi dojiazdowe, gwarantujące, że gotowy toiwar nie
zostanie zniszczony w transporcie, jak to w wielu wy­
padkach ma miejsce obecnie. Potrzebne są jeszcze nie­
zmiernie ważne, choć nazywające się skromnie pomoc­
niczymi — środki produkcji: nasiona i narzędzia ogrod­
nicze. Konieczne jest nadto podwyższenie przydziałów
szkła, rur i pieców do ogrzewania szklarni, cementu,
żelaza i wielu innych artykułów niezbędnych do pro­
dukcji owoców i warzyw na większą skalę.

Nie należy się więc dziwić, że produkcja ogrodnicza
nie pokrywa rosnącego zapotrzebowania wewnątrz kra­
ju i na eksport. Trzeba stworzyć odpowiedni zespół
czynników ułatwiających tę produkcję. Nie znaczy to

jednak, że w istniejących warunkach nie można tej
produkcji poprawić. Trzeba jednak potraktować ją na

serio. .

Najbardziej predestynowaną do tego jest spółdziel­
czość ogrodnicza. Ale spółdzielczość nie może być dobrą
nianią, która będzie się troszczyła tylko o produkcję,
a inni będą handlować i czerpać zyski. Na rozwój pro­
dukcji ogrodniczej trzeba łożyć wielkie sumy pienię­
żne, które spółdzielczość może uzyskać z handlu owoca­
mi i warzywami, trzeba odbudować szkółkarstwo, na­
siennictwo, rozbudować i wyposażyć sieć punktów sku­
pu i przechowalni, prowadzić szeroki instruktaż facho­
wy, prowadzić żmudne poszukiwania środków produk­
cji, a niektóre może i samemu produkować. Na to

wszystko trzeba oczywiście mieć pieniądze. A ponieważ
Spółdzielczość ogrodnicza czerpie je z handlu nie na­
leży się dziwić, że o ten handel tak bardzo zabiega.
Tworzenie jednak po kilka punktów skupu różnych in­
stytucji w jednej miejscowości jest nonsensem gospo­
darczym.

Z wypracowanej czystej nadwyżki za rok 1957 spół­
dzielczość przeznaczyła na ten cel w skali krajowej kil­
ka milionów złotych, a w latach następnych przeznaczy
daleko więcej. I dlatego twierdzenie.że wszystko zo­

stało po staremu i potępienie w czambuł wszystkich
spółdzielni ogrodniczych, świadczy co najmniej o nie­
znajomości zagadftienia.

Projekt uchwały Rady Ministrów nakłada na wszyst­
kich uczestników obrotu obowiązek gromadzenia re­
zerw. I to jest bardzo słuszne.

Powodem braku owoców i warzyw w miesiącach
późno zimowych' i wczesno-wiosennych jest niedosta­
teczna jednak ilość przechowalni i słabe ich wyposa­
żenie techniczne. Przestańmy wreszcie jedyny ratunek
na wszelkie zło, widzieć w ciągłej reorganizacji. Po-
zwólmy istniejącym dotychczas instytucjom, a szcze­
gólnie spółdzielczości ogrodniczej trochę nad tym za­
gadnieniem popracować. Może wywiąże się ona ze

swoich obowiązków ku zadowoleniu także malkonten­
tów. Józef Stus — Tarnów

Wysokokwalifikowanego PRACOWNIKA — za­
trudni my na stanowisku kierownika działu pla­
nowania. — Oferty pisemne wraz z życiorysem
kierować „Prasa" Kraków, Rynek 46 — dla nr

55340.

INŻYNIERA lub TECHNIKA ze znajomością
zagadnień wiertniczych, na stanowisko kierow­
nika robót, zatrudni natychmiast Zakład Robót
Hydrogeologicznych w Opolu, ul. Konduktorska
16, tel. 39-23. — Warunki płacy i pracy do omó­

wienia na miejscu.
K-2241

Kilku KWALIFIKOWANYCH TKACZY, — 2
PRZĘDZALNIKÓW oraz PRACOWNIKA DO
OBSŁUGI SKRĘCARKI zatrudni Przedsiębior­
stwo Branży Włókienniczej. Zgłoszenia pisemne
kierować do Biura Ogłoszeń „Prasa" Kraków,
Rynek Główny 46 dla nr K-2191.

KIEROWNIKA DZIAŁU OBROTU TOWARO­
WEGO zatrudni natychmiast Zarząd Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Skawinie. — Od
kandydata wymagane są wysokie kwalifikacje
zawodowe, z długoletnią praktyką w handlu,
wykształcenie wyższe lub średnie, znajomość
branży przemysłowej i spożywczej. Nadto za­
trudni się wysokokwalifikowanych KIEROWNI­
KÓW SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH i PRZEMY­
SŁOWYCH. — Warunki pracy i płacy do omó­

wienia na miejscu. K-2299

Sprzedaż

CHORĄGIEWKI płócienna
rozmiar 29X13 cm 1 Bzt.
0.50 feł — sprzedaje Spół­
dzielnia Pracy ,.Naprzód"
Kraków, ul. Stradom 12.

Zguby
BRZESKA Janina zain. W
Oświęcimiu zgubiła prze­
pustkę stałą nr 16594, wy­
daną przez Zakłady Chemi­
czne „Oświęcim”.

P-366

CHOWANIAK Józef zgubił
przepustkę nr 589 wydaną
przez Kopalnię Węgla Ka­
miennego w Brzeszczach.

P-362

WNĘK Józef -.jam. Piwni-
czna, pow. Nowy Sącz zgu­
bił prawo jazdy na ciągnik
nr 00657 wydane przez Prez,
PRN Nowy Sącz.

A-90

KASPERCZYK Jan zgubił
przepustkę tymczasową —

nr 61382 wydana przez na­
kłady Chemiczne — Oświę­
cim. P-373

POTOCZNY Józef zgubił
przepustkę nr 62655 wyda­
ną przez Zakłady Chemicz­
ne Oświęcim.

WYTWÓRNIA APARATÓW FIZYKALNYCH
w FALENICY koło Warszawy, ul. Szkolna 2

POLECA

i.

2.
3.

TERMOMETRY KONTAKTOWE ZE STYKIEM STA­
ŁYM, z PODZIELNIĄ lub BEZ PODZIELNI, na temnera-

tury w zakresie od 20»C do 150°C, na napięcie 220 V/50 mA.
WYŁĄCZNIKI RTĘCIOWE PRZECHYLNE 4, 6, 10 i 15 A
PRZEKAŹNIKI BANKOWE i PRZEKAŹNIKI PŁYWA­

KOWE.

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ BEZPOŚREDNIO NA

w/w ADRES.
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Krzyżówka nr 18
Docelowe oszczędzanie?

Po trzyletnim oczekiwaniu o-

trzymaliśmy talon na upragnioną
pralkę elektryczną. Uciechy było
wiele.

Ale Po przeczytaniu instrukcji
na odwrotnej stronie talonu ra­
dość znikła.

Okazało się, że aby zrealizo­
wać ów talon należy założyć tzw.

docelową książeczkę oszczędnoś­
ciową.

W przypadku pralki, pełna jej
wartość wynosi tylko 1.950 zl. Za­
tem w/g instrukcji, przy otwafciu
książeczki docelowej należy
wpłacić, albo 1.950 zł, albo ko­
rzystając z wątpliwego dobro­
dziejstwa docelowej książeczki,
sumę tę rozłożyć na dwie raty w

wysokości 975 zł. Olbrzymia
łaska. Prawda?

Wydać z domowego budżetu w

jednym miesiącu tylko 975 zł!
Kto może sobie na to pozwolić?
O to jednak nikt nie pyta, tylko
wydaje się przepis: „W razie nie-
wnłacenia w terminie jednej z

kolejnych rat posiadacz upraw­
nienia traci prawo do nabycia
artykułu"...

Nie koniec na tym. Instruujemy
się dalej: „niezgloszenie się do
punktu detalicznej sprzedaży w

ciągu kwartału wymienionego w

uprawnieniu powoduje utratę
prawa do nabycia artykułu".

Choćbyś bracie zapłacił wszyst­
ko — pralka ucieknie ci i tak
sprzed nosa.

I jeszcze jedno udogodnienie.
Talon „opiewa" na trzeci kwar.-
tał, a całą należność musisz wpła­
cić najpóźniej do końca marca, tj.
do końca pierwszego kwartału.

Tak wyglądają zobowiązania
posiadacza talonu. A zobowiąza­
nia dostawcy? Otóż nie wygląda­
ją wcale.

Dostaniesz pralkę w trzecim
kwartale — dobrze; nie dosta­
niesz — też dobrze. Być może, że

będziesz czekał rok albo i więcej.
Szkoda, że nie pomyślano o

tym, że zamiast dwóch rat, moż­
na było ustalić ich tyle, ile m:e-

sięcy będzie czekał „deli­
kwent" na dany artykuł.

Np. talon opiewa na -trzeci
kwartał, pierwsza rata musi być
wpłacona w lutym, a następne,
kolejno, do końca pierwszego'
miesiąca trzeciego kwartału, tj.
do lipca.

Wtedy raty wyniosłyby: 1.950:
6 = 325 zł. Czy to nie wygląda
bardziej realnie? No i wtedy na­
zwa „docelowe oszczędzanie" by­
łaby naprawdę uzasadniona.

Lektorzy KW PZPR

przygotowują się

do »Dni Leninowskich
„Dni Leninowskie" oraz uroczy­

stości 13-lecia Układu o Przyjaźni
i Pomocy wzajemnej zawartego mię­
dzy Polską a ZSRR połączone zosta­
ną z wielką akcją propagandową. W
.związku z tym 11 bm. w Wojewódz­
kim Ośrodku Propagandy Partyjnej
odbyła się konferencja, w której u-

cześtniczyli
' ’ '

jewódzkiego
i TPPR.

Obradom
Henryk DOBROWOLSKI,
prof. dr C. BOBIŃSKA
odczyt o wkładzie Lenina do teorii
i praktyki ruchu rewolucyjnego, o

leninowskiej koncepcji budownic­
twa państwowego oraz o stosunku
Lenina do sprawy polskiej. Tow.
red. B. GUTKOWSKI wygłosił pre­
lekcję na temat znaczenia układu
o przyjaźni i pomocy wzajemnej za­
wartego przed 13 laty między Pol­
ską a ZSRR. Po prelekcjach nastą­
piła dyskusja oraz odpowiedzi na py­
tania wysunięte przez słuchaczy.

Obydwa referaty wniosły wiele
nowego, interesującego i niezwykle
żywo podanego materiału, toteż wy­
słuchane były ptrzez zgromadzonych
z dużym zainteresowaniem.

lektorzy Komitetu Wo_
oraz prelegenci TWP

przewodniczył tow. dr
Tow.

wygłosiła

Płk Lipatow

opuścił Kraków

Kcmen-
krążow-

pobytu
bohater-

(Inf. wł.). Jak informowaliśmy, w

Krakowie przebywał płk. A. Timo-
fiej Lipatow były zastępca
danta rewolucyjnej załogi
nika „Aurora".

W czasie kilkudniowego
w naszym województwie
ski uczestnik Wielkiej Rewolucji
Październikowej spotkał się z dzia­
łaczami partyjnymi i. członkami KPP
Krakowa, aktywem TPPR Krynicy
oraz — w Muzeum Lenina w Poro­
ninie — z mieszkańcami okolicznych
wiosek. W serdecznej atmosferze u-

płynęło zwłaszcza spotkanie z mło­
dzieżą studencką, które odbyło się w

Wyższej Szkole Pedagogicznej.
Płk. Lipatow 10 'bm. opuścił Kra­

ków, udając się do Gdańska,
(ks)

Krakowskie gadanie
POŚWIĄTECZNY

REMANENT

Zaczynamy wierzyć w słowo pi­
sane. Jak bowiem informują nieo­
ficjalne statystyki — święta nie U-
płynęły, ale przeszły w pod­
wawelskim grodzie. Wódy nikt nie
nadużywał w sposób wołający o

pomstę do dr Marcinkowskiego —

natomiast wody sporo wylano w

śmigusowy poniedziałek (mimo że

prasa nie ukazała się w kioskach).
Jeszcze lepszy dyngus nawiedził

Zakopane. Po prostu lało jak z

cepra. Podobno źródłem żywiołu
stał się Dom Pracy Twórczej litera­
tów.

TURYSTYKA

Już wkrótce ożywi się ruch tury­
styczny. Według doniesień prasy,
zostaną uruchomione dodatkowe
kursy autobusów — do Ojcowa.
Turysta obejrzawszy tamtejsze gro­
ty — zorientuje się łatwo w najno­
wszych możliwościach mieszkanio­
wych Krakowa, zgodnie z charakte­
rem tego średniowiecznego miasta.
Istnieje projekt wystawienia groty
Łokietka na wystawie najstarszych
miast w Gandawie.

WAG wyda albumy: „Kra-
kówwnocy" (rzeczotury­
stach, którym zostaną oddane do
dyspozycji specjalne autokary MO);
„Tradycje i obyczaje
krakowski e“, albo „P. o.-

wrótdoJamyMicha­
likowej" (sprawa konserwacji
jam, dołów i wykopów), oraz ,.Z i e-

1 o n y balonik" (historia peł-

na nadziei na temat dystrybucji wy­
dzielonego miasta).

TEATRY
Na podstawie porozumienia mię­

dzy krakowskimi teatrami — Teatr
Ludowy z Nowej Huty ma wznowić
pod nowym tytułem „Księżniczkę
Jurandot", żeby dodać sztuce nieco
staropolskiego humoru. Natomiast
Stary Teatr wystawi „Komu bije
trzeci dzwonek?". Odpowiedzi: He­
mingwayowi, czy Jurandotowi? —

nadsyłać pod adresem obu lau­
reatów Nobla.

„Upadek kamiennego domu" prze­
chodzi : do „Groteski".

POGODA
. Krakowskie Biuro Pogody —

powiada, że „kwiecień — plecień..."
Poza tym — Que sera, sera.

CEBULA
W krakowskich sklepach na sto­

iskach warzywnych zabrakło cebuli.
Bardziej zorientowani (szczególnie
w sporcie) wyjechali do Sosnowca,

W ,

Jurandot

uśmiechnięty i wesoły
w Starym Teatrze

Teatr Stary im. H. Modrzejewskiej
w Krakowie dał bardzo interesujące
przedstawienie sztuki Jerzego Juran-

dota „Trzeci dzwonek”. Sztuka mówi
o teatrze — temat arcyciekawy, choć

równocześnie przez szerszą publicz­
ność absolutnie nieznany.

Załóżmy, że na przedstawienie to

pójdzie człowiek, który nie ma poję­
cia o próbie generalnej w teatrze. I

tam właśnie się dowie, że bywają
różne humory i humorki aktorów, że

elektrycy mają bardzo ciężką pracę,
a autor, sam autor jest po prostu
najczęściej człowiekiem bojącym się
jak ognia pierwszego przedstawienia
swojej sztuki. Dobrze to czy źle, je­
śli widz teatralny 0 takich sprawach
ma wiedzieć? Chyba dobrze. Humor

„Trzeciego dzwonka” polega na ja­
kiejś pobłażliwości
przedstawionych na

wości człowieczej,
wesołej.

Jerzy Jurandot ze

dzwonkiem” zdobył dużą popularność
w Krakowie, który ma bardzo wyma­
gającą widownię. No bo rzeczywiście
komedia warszawskiego satyryka na­
pisana jest z dużym znawstwem sce­
ny.

Na zdjęciu od lewej: Józef Dwór-

nicki, Zofia Jaroszewska, Leszek Her-

degen w „Trzecim dzwonku” Juran-

dota. Reżyser: Zdzisław Mrożewski,

scenografia: Jerzy Skarżyński i Lidia

Minticz. (J)

wobec spraw
scenie. Pobłażli-

uśmiechniętej,

swoim „Trzecim

B•••

W dniu 1 Maga
przeciągnie pochód

przez ulice Krakowa
Wojewódzkim Polskiej Zjednoczonej Partii
odbyło się zebranie organizacyjne w sprawie
1 Maja "naszym mieście.

W czasie narady powołano honorowy Komitet Obchodu 1 Maja. (Skład
Komitetu podajemy na 1-ej stronie „Gazety”).

portretami przywódców partyjnych j
państwowych. W pochodzie 1-Majo-
wym powinny dominować barwne
kwiaty — symbol wiosny i życia...

30 kwietnia odbędzie się akademia
wojewódzka w Teatrze im. J. Sło­
wackiego w Krakowie. (SP)

(Inf. wł.) W Komitecie
Robotniczej w Krakowie
przygotowań do obchodu

Rozwiązanie „Kryżówki‘‘ nr UTegoroczne święto klasy robotni­
czej obchodzić będziemy pod hasła­
mi — umocnienia roli naszego kraju
w polityce międzynarodowej, pogłę­
bienia sojuszu ze Związkiem Radzie­
ckim, walki z naciskiem prawicy. W
przeciwieństwie do ubiegłego roku
nie będzie się organizowało wiecu;
ulicami miasta przejdzie pochód.
Przypuszczalnie w pochodzie 1-Ma-
jowym w naszym mieście weźmie u-

udział około 70 tysięcy osób. Pocho­
dy odbędą się również we wszyst­
kich ośrodkach przemysłowych na­
szego województwa. W środowiskach
młodzieżowych święto robotnicze po­
przedzą akademie — zarówno w

szkołach średnich, jak i we wszyst­
kich wyższych uczelniach Krakowa.

Zaplanowano już miejsca zbiórek
dla grup uczestników pochodu.
Trasy będą krótkie, nie męczące u-

czestników, aby w pochodzie
wziąć udział jak najwięcej
kańców
fesfacji
żadnych
eyjnych
tretami mówiącymi o tradycjach re­
wolucyjnych postępowych oraz

Jeśii chcesz

mogło
miesz-

Krakowa. Uczestnicy mani-
1-Majowej nie będą
ciężkich elementów dekora-
poza transparentami i por-

nieść

zostać prawnikiem...
Wydział Prawa Uniwersytetu Ja­

giellońskiego w Krakowie rozpoczął
już rekrutację na pierwszy rok
prawniczych studiów zaocznych.

Zadaniem prawniczych studiów
zaocznych jest umożliwienie pracu­
jącym, a zatrudnionym na stanowi­
skach wymagających znajomości i
umiejętności stosowania przepisów
prawnych, uzyskania wyższego wy­
kształcenia prawniczego bez odry­
wania się na dłuższy czas od pra­
cy zawodowej.

Studia zaoczne trwają pięć lat. Są
one równorzędne
studiami zwykłymi.
czeniu absolwenci
magistra prawa.

Pracownicy uspołecznionych za­
kładów pracy mogą ubiegać się ©
przyjęcie na prawnicze studia zaocz­
ne, jeśli mają wykształcenie wy­
magane do rozpoczęcia studiów w

szkołach wyższych, pracują zawo­
dowo przynajmniej przez rok czasu,
oraz złożą egzamin z wynikiem po­
myślnym. Podania należy składać
do 15 maja br.

Dokładnych informacji udziel
Sekretariat Studium Zaoczneg
Wydziału Prawa Uniwersytetu Ja
giellońskiego w Krakowie. (S. P.)

z prawniczymi
Po ich ukoń-
uzyskują tytuł
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Uwagn, krótkofalowcy
12 i 13 kwietnia br. odbędą się

Krajowe Zawody Q. R. P. organizo­
wane przez Bydgoski Radioklub.

W związku z tym, przypominamy
wszystkim krótkofalowcom, którzy
nie biorą udziału w zawodach, że
12 i 13 kwietnia br. pasmo 80 m

jest zarezerwowane tylko dla za­
wodników.

10 la! Krakowskiej Orkiestry
i Chóru PR

Minęło już dziesięć lat od chwili po-

gdzie .oblegają tamtejszy klub pił- gwstania Krakowskiej Orkiestry i Chóru
karski „Star*. Okazało Silę, Że tre-■ Polskiego Radia. Taki utarł się — nie-

nerem ,StaIi“ jest — Cebula. Per-Jsłuszny zresztą — zwyczaj, że na łamach

■prasy codziennej czytelnicy znajdują
■prawie wyłącznie recenzje z koncertów

■wykonywanych publicznie. A nasi jubi-
Jlaci, niestety, bardzo rzadko występują

Nastąpił dalszy d r e n a żEna estradach.

dziedzińca wawelskiego. Prace będą a To 2e założycielem, organizatorem 1

Się odbywały na głębokości 80 m. Jklcrównikiem artystycznym KrakowsRiej
Rzekomo poszukuje się Fundamen- Jorki ; chóru P()lskieg0 Radia byl
tow". Pytlakowski urasta do miary J. >st JERZY GFRT> (o chyba wszystkinl
’iasy a. „nnm "wiadomo. Przez dziesięć lat słuchaczom

*1. |

.trafctąęje trwają.
WYKOPALISKA NA

WAWELU

dalszy

— Pozwoliło to zapewne „wy-
z inicjatywy kilku płynąć" na szersze wody?

. Oczywiście. W następnym
konkursie wysunęliśmy się na

trzecią pozycję, uzyskując jedną
pierwszą nagrodę i dwa wyróż­
nienia, oraż przychylne recenzje
w prasie.

— Zaczęliście jako mała grup­
ka. W miarę rozwoju, wzrosła
zapewne liczba członków Klubu...

— Dziś Klub zrzesza 25 osób, to

jest- rzeczywistych realizatorów
oraz tych, którzy do zagadnień
twórczych podchodzą raczej teo­
retycznie: scenarzystów, dźwię­
kowców, muzyków, scenografów.
Po trzechletniej „bezdomności"
korzystamy obecnie —'na pra­
wach gości — z lokalu świetnie
nadającego się do naszej pracy,
choć jeszcze do niej nie przysto-

— Nasz Klub powstał przed
trzema laty
młodych zapaleńców. Było .wiele
dobrych chęci, ale brakowało fun­
duszów, ba — nawet kamery. W
rok później, przy pomocy poży­
czonej kamery zrealizowaliśmy
pięć pierwszych filmów: „Natręt",
„Koniki", Architektura", „Kro­
nika studencka" i „Trzeci czło­
wiek"...

Z dalszej relacji członków Ra­
dy Studenckiego Klubu Filmowe­
go w Krakowie — odnoszącej się
do początku działalności —

wynika, że realizacja pierwszych
filmów zachęciła młodych entu­
zjastów do udziału w dorocznym
konkursie organizowanym w

Warszawie przez Federację Ama­
torskich Klubów Filmowych na­
leżącą do UNICA. Wspomniane :

konkursy pozwalają istniejącym sowanego.
w Polsce klubom filmowym
przedstawić swój dorobek i ubie­
gać się o nagrody. Poza tym rea­
lizatorzy mają możność sprzeda­
nia swoich filmów.

A oto co mówią przedstawiciele
Klubu o swej dalszej pracy:

— Na. konkursie w 1956 roku
zajęliśmy szóste miejsce (na ok.
40 uczestniczących klubów). Lo­
katę tę uważaliśmy za korzystną,
mając na uwadze fakt, iż nie po­
siadamy udasnego sprzętu. Ale
praca bez własnych „narzędzi"
nie trwała zbyt długo, gdyż Fe­
deracja umożliwiła kupno ka­
mery.

się
pod

— A co macie obecnie
warsztacie" a raczej „przed
merą"?

— W \ realizacji znajduje
kilka filmów; m. in. film
roboczym tytułem „Metronom".
Ma on charakter eksperymental­
ny.

— W jakim kierunku idą Wa­
sze eksperymenty?

— Zmierzają one przede wszyst­
kim do odpowiednieao wyważenia
środków wyrazowych w filmie.

— Czyli mówiąc zrozumiałej?...
— Uważamy, że film zawodowy

stał się w pewnym sensie ilustra-

w

cją literatury, spychając na dal­
sze pozycje takie elementy jak
ruch, montaż, dźwięk (z wyjąt­
kiem dialogu). Chcąc oderwać się
od istniejącej konwencji, zajęliś­
my bardzo skrajne stanowisko, u-

suwając w realizowanych filmach
dialogi, a główną uwagę zwraca­
my na wymowę obrazu i sprawy
montażu.

— A inne zamierzenia?
— Dążymy do utworzenia

Krakowie ośrodka filmów ekspe­
rymentalnych. Na bieżąco zaś je­
steśmy współorganizatorami Fe­
stiwalu
wych,
dniach 19 i 20 bm. w sali kina
„Rotunda".

Urządzenie Festiwalu stało się
nieomal rzeczą konieczną. Wąsko­
taśmowy ruch filmowy w Polsce
ma wiele bolączek, ale najwięk­
szą z nich jest chyba brak kon­
taktu z widzem. Spodziewamy
się, że kontakt ten zostanie na­
wiązany przez pokaz filmów w

czasie Festiwalu. Przypuszczamy
również, iż następne Festiwale
wejdą do tradycji kulturalnej
Krakowa, może nawet jako im­
preza międzynarodowa. Wówczas
o udziale w nich będzie stanowić
nie to czy autor jest „amatorem"
czy zawodowym filmowcem, ale
eksperymentalny charakter filmu
i realizacja na taśmie 16 mm.

Filmów Wąskotaśmo-
któr.y odbędzie się w

Rozmawiał: T. SIKOROWSKI

z całej Polski znane są również dobrze

nazwiska dyrygentów: ALOJZEGO KLU-

CZNIOKA, TADEUSZA DOBRZAŃSKIE­
GO i STANISŁAWA HASA oraz soli­
stów BARBARY MUSZYŃSKIEJ, WŁO­
DZIMIERZA KOTARBY.

Ale nie wszystkim wiadomo, że: Roz­
głośnia Krakowska jedyna w Polsce po­
siada pełną orkiestrę symfoniczną, zawo­
dowy chór i solistów. Wykonuje w

całości wielkie kantaty i oratoria, ope­
ry i operetki. A nagrano już bardzo du­
żo. Wymienię chociażby kilka nagra­
nych oper:

„Król Roger”, „Casanova”, „Zamek na

Czorsztynie”, „Faust”, „Straszny dwór”,
„Flis”, „Hrabina”, „Nędza uszczęśliwio­
na”, „Janko muzykant”,
„Krakowiacy i górale” i wiele innych.

Zadaniem zespołu krakowskiego jest .

m. in. nagranie wszystkich operetek «

tekstem polskim i uzupełnienie luk w

nagraniach muzyki symfonicznej na taś­
my. Pokaźną ilość nagrań stanowi do­
bra muzyka rozrywkowa, czasami w do­
skonałym oryginalnym opracowaniu i

wykonaniu.
Nagrano kilkanaście koncertów symfo­

nicznych z takimi solistami jak: Czerny-
Stefańska, Ekier, Żmudziński, Hesse-Bu-

kowska, Sieja. Jednymi z najbliższych
nagrań będą „Wierchy” Malawskiego i

„Wisła” Palestry pod dyrekcją Jerzego
Katlewicza.

Niewiele też osób wie, że taśmy z na­
graniami Krakowskiej Orkiestry i Chóru

wysyłane są do Anglii, Francji, ZSRR,
NRF, Rumunii i wielu ośrodków polonij­
nych.

Kraków ma swoją operetkę. Jest to

zasługą krakowskich radiowców. Oni ją
powołali do życia i dalej z nią współ­
pracują.

Muzyka wykonywana przez krakowski

zespół radiowy, odznacza się zawsze zna­
czną precyzją, czystością brzmienia i do­
skonałym zgraniem całego zespołu. Jest

to efektem solidnej, systematycznej pra­
cy, ambicji i ogromnej dyscypliny ca­
łego zespołu (Słynna „żelazna ręka” dy­
rektora J. Gerta) no i — ciągłej kontroli

nagrań (taśma zanotuje każdy najdrob­
niejszy błąd, najmniejszą niedokładność).
Niejako sprawdzianem możliwości i po­
ziomu Krakowskiej Orkiestry i Chóru,
będzie niedzielny koncert. Na program

wybrano nie byle co, bo „Króla Dawida”

Honeggera. Sprawozdanie z koncertu za­
mieścimy osobno. A dzisiaj, z okazji 10-
lecia Krakowskiej Orkiestry i-Chóru Pol­
skiego Radia, życzymy wiele sukcesów,
świetnych nagrań i tradycyjnych „stu
lat!”.

Poziomo: 1. Okres czasu, 4. Pu­
char, kielich, 7. Otręby, 11 Państwo­
wy dostojnik Burmy. który niedaw­
no przebywał w Polsce z wizytą
przyjaźni, 12. Mieszkanie kart do
gry, 13. Ziemia składająca się z gli­
ny, piasku i
Pierwiastek
20. Murzyn,
dzącego w

w krajach
26. Sprzęt sportowy,
włóczni, 28. Błona, póki _

ści, 30. Zaimek jednozgłoskowy, 31.
Ptak śpiewający, 32. Natarcie,
szturm, 33. Tropikalna burza, 34.
Materiał opatrunkowy.

Pionowo: 1. Pycha, wyniosłość, 2.
Zaimek, 3. Klasa panująca w pań­
stwach kapitalistycznych, 5. Autor
,.Germinala“, 6. Surowiec nafty, 8.
Ozdobny kwiat wiosenny barwy
białej, 9. Duża wyspa jugosłowiań­
ska na Adriatyku, 10. Staropolski
tytuł, 14. Szkice, krótkie rozprawy
na dowolne tematy, 16. Szczyt w

bliżu Zakopanego, 18. Rzeka
Niemczech. 21. Pława wodna,
Krnąbrność, 24. Strój sędziego,
Mnogość, bardzo dużo czegoś,
Termin w tenisie, 29. Inicjały orga­
nizacji techników polskich.

wapnia, 15. Parkiet, 17.
chemiczny, 19. Potrafi,
22. Nazwa
Hiszpanii,
Ameryki

aparatu rzą-
Portugalii i

Południowej,
podobny do

zrywająca ko-

po-
w

23.
25.
27.

Poziomo: 1. stok. 3. minimum, 6.
etap, 8. orka, 10 ibis, 12. rygorysta,
13. gont, 15. etat, 17. ulewa, 18. a-

fekt. 19. czar, 21. apel, 24. sto, 25.
oma, 26. lato, 29. kret, 31. powój,
32. laska, 33. jama, 35. plan, 37. kon­
wertor. 40. klin, 41. szal, 42. aria, 43.
apaszka, 44. azot.

Pionowo: 1. stóg, 2. kontur, 3.
May, 4. ikra, 5. mit, 6. esteta, 7.

pakt, 9. Krzeptowski, 11. balet-
mistrz. 14. ONZ, 16. ale, 19. cal, 20.
akt, 22. por, 23. lit, 27. Ala.
ska, 29. kapela, 30. Ewa,
34. keks, 36. Nurt, 38. ona,

28. opa-
33. jota,
39. Osa.

*
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nagrody
-

" 4

W wyniku losowania
książkowe otrzymują: Jan Bylica,
Wielkie Drogi (pow. Kraków), Wła­
dysław Bartkiewicz, ul. Stalowa
3/27, Józef Kierpiec, al. Słowackie­
go 13d/5, Wiktoria Śliwińska, ul.
Józefitów 9/7. Nagrody prosimy o-

debrać w naszej redakcji (Kraków,
ul. Wielopole l/III p., pok. 23) w

nieprzekraczialnym terminie do 18
kwietnia br. w godzinach pomiędzy
10 a 14 (z wyjątkiem sobót i nie­
dzieli).

Rozmawiamy o pogodzie

Mapa synoptyczna
zgodz.00wdniu11IV1958r.

A
więc w dalszym ciągu chłodno..*

Odczuwa to cała Europa. Wczoraj we

Francji było tylko + 6 st., w Niem­
czech’ + 4 st., w północnych Włoszech

+ 3 st., na Riwierze 4- 7 st. W dalszym
ciągu napływa do Polski masa powietrza
polarno-kontynentalnego z północy. W

górach pada śnieg. W ciągu dnia ubie­
głego spadło go na Kasprowym Wierchu

13 cm. Na razie brak wszelkich symp­
tomów na ocieplenie. Skandynawski wyż
•trwa nieustępliwie.

Prognoza: zachmurzenie izmiienne, prze­
ważnie jednak duże. Miejscami deszcz

ze śniegiem, a w górach śnieg. Tempera­
tura najwyższa + 4 st. W nocy od 0 do
— 2 st. Wiatry słabe i umiarkowane,
z północy. (jO) _

KWIECIEŃ

Sobota

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Fiilomefła Martura-

no” — 16. „Wizyta starszej pani” — 19.

SALA KLUBU ZZK: „Upadek kamien­
nego domu” — 16. MODRZEJEWSKIEJ:

„Nigdy nii-c nie wiadomo” — 18.30. —

KAMERALNY: „Dom Juan” — 19.15. —

ROZMAITOŚCI: Kabaret „Wagabunda”
— 18, 20.30. LUDOWY: „Wracamy póź­
no do domu'” — 19.15. RAPSODYCZNY:

„Don Juan” (Byron) — 19.15. GROTE­
SKA: nieczynny. TEATR „33”: „Serce
jak obłok” — 20.15. — KOLEJARZA:

„Nitouche” — 19. MUZYCZNY: „Księż­
na cyrkówka” — 19.15.

KINA
APOLLO: „Bigamista” (komedia wło­

ska, 14 lat) — 9 .30, 11.30, 13.30. „Na pla­
ży” (dramat, franc.-włoski, 18 lat.) — 16.

18, 29.15. UCIECHA: „Jutrzenka” (dra­
mat, franc. 18 lat) — 9.30, 11.30, 13.30. —

„Śmiech w raju” (komedia, angielska,
■12 lal) — 16, 18, 20.15. WANDA: „Dzieci,

matki i generał’’ (dramat Wojenny, NRF,
Orfeusz”, 15 lat> 13-30 -

..Moulin Rouge” (dramat,
angielski, 16 lat) — 15.45, 18, ..... ..

SZTUKA: „Śmiech zabroniony” (kome­
dia, NRF, 7 lat) — 9.30, 11.30,
„Sprawa Mauriziuśa” (dramat
franc. -włoski, 18 lat) — 16. 18,
WOLNOŚĆ: „French Cancan”

ny, franc.-włoski, 18 lat) — 16,
WARSZAWA: „Ostatni będą pierwszym:
(sensac. dramat, NRF, 18 lat) — 16, 18,
20.15. WRZOS: „0'Cangaceiro” (awan­
tura. brazylijski, 13 lat) — 16, 18, 20.15.

KRAKUS: „Miałem 7 córek” (komedia,
franc. -włoska, 18 lat) — 16, 18, 20.15. --

MŁ. GWARDIA: „Moja córka” (dramat,
współ ćz. radziecka, — 12 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. — ŚWIT: —

„Przygoda komiwojażera” (komedia,-
franc.-włoska, 16 lat) — 16, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID: „08/15” cz. III „Kapitula­
cja” (wojenny, NRF, 18 lat) — 16. 18, 29.15
Mała sala ŚWITU: „Przed maturą” (ko­
media, jugosłowiański, 12 lat) — 15.

17, 19. Mała sala ŚWIATOWIDU: „Ostat­
ni występ Grocka” (franc., 12 lat) — 15.

17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Dwa zeznania”

(węgierski, 16 lat) — 17, 19. ROTUNDA:

„Ludzie i kaprale” (komedia, franc.-

Wioski, 16 lat) — 16.15, 18.15, 20J5.

i

i

DYŻURY
INTERNISTYCZNY:

rób Wewnętrznych,
CHIRURGICZNY:

czna, ul. Kopernika
♦ POŁOŻNICZY: II

ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY:

ul. Kopernika 17.

20.15.

13.30. —

psychol.
20.15. —

(muzycz-
18, 20.15.

(D

(komedia, franc. -włoska, 18 lat) — 15, 17,
19.15. MŁ. GWARDIA: „Moja córka’’ —

(dramat radziecki, 12 lat) — 10, 12, 15.30,
17.30, 19.30. ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30 . „Przygoda komiwojaże­
ra" (komedia franc.-włoska, 16 lat) —

16, 18, 20.15. ŚWIATOWID: „Cywil na

stadionie” (komedia węgierska, 7 lat) —

10, 12. ,,08/15” cz. III — „Kapitulacja"
(wojenny, NRF, 18 lat) — 16, 18, 20.15. —

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 12,04: Wiadomości. 15.05: Program
dnia. 15.10: „Ze śpiewników Moniuszki” j Mała sala ŚWITU; „Przed maturą” (ko-

— śpiewa Al. Nowak — tenor. 15.30: Dla

dzieci aud. słowno-muz. pt. „Rozmowa z

kompozytorem”. 16.00: Wiadomości. 16.15:

Antonii Dworzak — Dwie „Rapsodie sło­
wiańskie” D_dur nr 1 i g-moll nr 2 z cip.
45 w wyk. Ork. Filh. Czeskiej. Dyryguje
Karol Sejna. 17.05: Dziennik krakowski.

l('.2O: Śpiewa Chór męski Spółdzielni Wie­
lobranżowej w Wadowicach pod kier. J .

Mokwy. 17.40: Felieton tygodnia. 17.50:

Gra zespół instrumentalny J. Haralda. —

18.10: „Dialogi krakowskie”. — 18.30:

Wiadomości. 18.35: Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: „Nowości muzyki rozrywko­
wej” w oprać. St. Rogińskiego. 19.30:

„Co nowego za granicą”. 19.45: Koncert

Chóru i Orkiestry Związku Zaw. Koleja­
rzy w Warszawie. 20.00: Stan pogody i

dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.45: Tydzień Muzyki Węgierskiej

— Koncert Chóru Radia Węgierskiego.
21.10: „Siedem zacnych grzechów głów­
nych” — słuch, wg pow. Kwiatkowskie­
go. 22.10; Koncert wieczorny. — 22.50:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24.00: Muzyka taneczna.

medii-a, jugosłowiańska, 12 lat) — 15, 17,
19. Mała sala ŚWIATOWIDU: „Ostatni
występ Grocika” (dramt, franc., 12 lat)
— 15, 17, 19. ISKIERKA: Borek Fałęcki
— Osiedle: Program dla 'dzieci — 10, 11.15,
12.30. „Decydujący moment” (dramat,
jugosł., 12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. —

WIEDZA: Nowa Huta — Program dla

dzieci — 11, 12. ,,Cesarski piekarz-’ — cz.

II (komedia, CSR, 18 lat) — 17.30, 19.39.

TĘCZA: Dębniki — Program dla dzieci
— 11, 12.30. „Czerwone i czarne” (dra­
mat, franc., 18 lat) — 17, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: „Dwa zeznania” (węg., 16 lat) —

17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Dzień gnie­
wu” (duński, 18 lat) — 16, 18, 20.15.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Naru­

towicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chilirurgi-
czna, ul. Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,
ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu
— ul. Kopernika 38.

III K’in-ika Cho-

ul. Kopernika 17.

II Klinika Chirurgi-
21.

Klinika Położnictwa,

Oddział Chorób Oczu

APTEKI
Grodzka 17, Matejki 2,

gradu 77, Senatorska 5, Bronowicka

Borek Fałęckii, Nowa Huta

rzowska 18.

Boh. Stalin-

33,

Koćmy-

KWIECIEŃ

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO:

-no” — 11. „Halką”
szej pani” — 19. ‘

„Upadek kamiennego
MODRZEJEWSKIEJ: „Znajda” -

„Nigdy nic nie- wiadomo” — 15.

dzwonek” — 19.15. KAMERALNY:

Juan” — 14. „Jakii piękny dzień”
ROZMAITOŚCI: Kabaret „Wagabunda”
— 18, 20.30. LUDOWY: „Imiona władzy”
— 15. „Liliom” — 19.15. RAPSODYCZNY:

„Don Juan” (Byron) — 16, 19.15. GRO­
TESKA: ,,Szewc Dratewka” — 11 . „Cyrk
Tarabumba” 16. TEATR ..3 8”: Serce jak
obłok” — 20.15. KOLEJARZA; „Nito che’’
— 15, 19.

„Filomena Martura-

’—14. „Wizyta star-

SALA KLUBU ZZK:

domu'’ — 16. —

- 11. —

„Trzeci
„Don
19.15.

KINA

„Bigamistą” (komedia, wło-
— 9.30, 11.30, 13.30. „Na pla-

1G,
18, 20.15. UCIECHA: „Jutrzenka” (dra­
mat, franc. 18 lal) — 9 .30, 11.30, 13.30. —

„Śmiech w raju” (komedia, angielska,
12 lat) -• 16, 18, 20.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30. „Moulin
Rouge” (dramat, angielski', 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Śmiech zabro­
niony” (komedia, NRF, 7 lat) — 9 .30,
11.30, 13.30 . „Sprawa Mauriziuśa” (dra­
mat psychol., frainc. -włoski, 18 lat) —

16, 13. 20.15. WOLNOŚĆ: „French Cancan”

(muzyczny, franc. -włoski, 18 lat) — 10,
12, 16, 18, 20.15. WARSZAWA: „Ostatni
będą pierwszymi” (sensac. dramat NRF,
18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15, 12.30 .

—

„CTCangaceiro” (awanturo., brazylijski,
18 lat) — 16, 18, 20.15. KRAKUS: Program
dla dzieci —- U, 12, 13. „Mijałem 7 córek”

APOLLO:

ska, 14 lat)
ży” (dramat, franc.-włoska, 18 Jat)

UCIECHA: „Jutrzenka”

APTEKI
Tak, jak w sobotę, 12 bm.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8.00: Stan pogody d wi.adomości.

8.06: Przegląd prasy. 8.30: Muzyka polska.
9.00: Fala 56. 9 .15: Z cyklu aimaitonskie

zasp, przed mikrofonem. 9. 35: J. Stra.uss

walc „Miliony” w wyk. Wied’. Ork. Symf.
pod dyr. C. Kraussa. 9.45: Felieton An­
toniego Wasilewskiego. 10.00: Z cyklu: —

„Nowe nagrania” — aud. w oprać. R.

Jasińskiego. 10.30: Poezja i muzyka —

„Poezja Nowego Świata” — wiersze ame­
rykańskich poetów współczesnych. 11 .00:

Koncert życzeń. 12 .54: Program dniia. —

13.00: Zagadka naukowa. 14 .05; Aud. z

cyklu: „Niezapomniane stronice” fragm.
pow. Lwa Tołstoja „Anna Karenina”. —

14.35: Muzyka rozrywkowa. 15.00: Dla

dzieci słuch. J. Żylińskiej „Gawroche”
— wg. książki W. Hugo. 16.00: Wiadomo­
ści. 16.05: Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych w oprać. St. Ll-

tauera. 16.20: Aud. estradowa słowno-

muz. 17.00: Nasze piosenki. 17.30: „We­
soły krantók”. 17.45: Rewia piosenek w

oprać. L . Kydryńskiego. 19.00: „Krtftew-
na i łabędź” — słuch, poetyckie T. Ło-

palewsk-iego. 19.45; Transmisja koncertu

jubileuszowego z okazji 10-lecia pracy

artystycznej Krak. 'Ork. PR . pod dyr.
J. Gerta (w przerwie) Stan pogody i

dziennik wieczorny. 21 .15: Melodie tane­
czne. 21 .30: „Matysiakowie” ode. pow.

radiowej. 22 .00: Ogólnopolskie wiadcmo-

ścii sportowe. 22 .30: Krakowskie aktual­
ności Sipcrtowe. 22 .45: Melodie taneczne,
w wyk. Zesp. inst.r. J. Haralda. 23.15:

Muzyka różnych narodów. 23.50: Ostatnie

wiadomości.
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